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PRENUMERATA PRAWDY“ 


wraz z bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie r. 2. 


rocznie rs. Ё z odnoszenlem do domu. 


ranicyj kwa 


cztową do wszystkich miejsc Króle- 
alnie rs. 2. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel | świąt ważniejszych od godz, 10 do Б. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwariki, piątki 
{ saboty od 1 do 3 po poludniu 


Rękapisy drobne ше zwracają ślę. 


BOLA przyjmują: Admiblstracya Prawdy uras 
e, kioski 1 kantory plsm peryodycznych, 


Sprzednż pojedynczych numerów ро k, % w War- 
zawle w Administracyl plima | w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej tredc] pa kap. TO za wiersz lub 
jego miejsce. 


TRZŚÓ: Polityka, Niemcy w Austryl, — Tydzień polityczny. — Odeinak: A. Świętochowski. Duchy. Część trzecia. Zwiastun (ciąg dalszy). — Badania nau- 


kowe: Badania meteorologlerne, p, Р, — Literatura i szłuka. Nasza krytyka tegoczesna, III, p. J. Т. Hodlego, — 
Galley, p. Cho. — Platy międzynarodowy rjazd kryminolo 


kończenie), p. W, Nadolskiegu. 


ów w Paryżu, p. al-Bara, = Pamiętnik. 


Życie społeczne. Z Апу | о Anglii (do: 
— W dali, — 


Sprawy ekonomiczne, Nadprodukcya spirytusu 1 śrudek ratunku, p, F. Turkow klego.— O prawdę, p. d-ra $ onnenbergi — Kronika, —О Ip owledzi rednkcyl. 
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inęły już dawno dla niemców 
| przedlitawakich to blogie czasy, 
kiedy wyraz „sentralizm* był je- 
dnoznaczny z „centralizacyq niemiecką." 
Trwały one krótko, zaraz po konatytucyi 
szmerlingowskiej z 26 lutego 1861 r. da 
czasu konstytucyj beustowskich i układu 
z Węgrami w r, 1867, Zaraz potem zaczęło 
się niemieotwo rozpudać wedlug przoko- 
nań religijnych, politycznych i spolecz- 
nych. Już w*r. 1870 Hohbonwart miał silny 
жңаќер t. zw. klorykalnych z tyrolczyków, 
katolików - niomoów ze Бёутуі, Krainy, 
Anstryi wytszej. Rdzeniem niemieoko- 
ści i zarazem contralizmu byli w epooe 
ałynnych artykułów fundamentalnych dla 
Qzech niomoy czescy i niższoaustrysocy, 
specyalnie wiedeńscy, ci ostatni przejąci 
silnie żydowstwem, a wolni jeszcza wów- 
czas od dzisiejszego antisemityzmu. Do 
apogeum swego wzbili sią niemoy w Au- 
stryi w tak zwanem „Burgerministerium,* 
w r. 1872—79 i dorwawszy się do władzy, 
spłodzili я nią dzisiejszy „Reicharath,* 
bezpośrednio wybiorany przez ogół шісяг- 
kańców Przedlitawi, politycznie uprawnio- 
nych. Gdy się dni iol panowania аКойову- 
ły, bilans polityozno-umysłowy Austryi 
wykazał: niomiecki Schulverein w Cze- 
chach, sięgający w gląb przedlitawskiej 
połowy monarchii, вітопісіжо Bismarkow- 
skie, ciążąco do Niomiec, mnóstwo praw, 
hamujących logiczny rozwój autonomii 
krujów w systom federacyjny i rzucone 
zarzawie wojny domowej, wprawdzie bez- 
krwawej, w krajach korony azeskiej, 
Chciało się tym niemcom po dawnemu 
wylącznie rządzić, panować, a im więcej 


spotykali trudnosci w dostaniu się do wia- 
dzy, którą w r. 1879 cesarz Franciazok Jó- 
zef oddal przyjucielowi swemu, ће, Таа 
fomu, jednomu z najlepszych sterników 
politycznych w Enropie — tem więcoj 
żaru aypali na awych przeciwników, na 
inne narodowości — stosunkowo jeszcze 
najwięcej względności okazując dla Gali- 
cyi. Tu połlitycznio woule nie istnieją, 
u statystycznie zalodwio pod mikroskopem 
wykryć wię dadzą. Tylko żydowska Izba 
handlowa w Brodach sprawiała niomcom 
przyjemność przcz wysyłanio do Wiednia 
jakiegoś wapólwyznawoy politycznego, 
Ozasem toż ciemne żyłdowstwo prowinoya. 
nalno przepchnęlo do Izby jakiego rabina. 
Gdy rządy Taaffogo przedłużały się w nio- 
skońozoność, niemiectwu nie wystarczyło 
jnż ogólna zrzeszenie się w połączoną lo- 
wioę: za Dunajewskiego, jakby przez nie- 
go podrażnieni polityką, manifostuoyjnie 
stającą na gruncie równouprawnionia, roz- 
padli się na oaystyoh niemców (Doutach- 
national) niemieckich, z bieganem magne- 
уопут w Berlinie, i na niemoów austryn- 
okich, którzy nazwę całości, „Vereinigte 
Linke,“ na sobie przechowali, choć cało- 
foi samej już nie było. Przed trzomu laty 
zaczęła się w Wiedniu wykluwaóć partya 
anti-semitów i w roku bieżącym przedata- 
wia już gromadę z kilkunastu sztuk zło- 
żoną. Niezależnie od tego dawna odrę- 
bność katolików hohenwartowskich przez 
оваа potężniała, zacierając coraz bardziej 
otnograficzną i oywilizacyjną jedność gor- 
mańską. О contralizmie niemieckim, sku- 
piającym wazystko w ręknch niemców — 
mówi się już dzisiaj, jak o wytuhczonym 
trzawiku. Niemoy rozbici byli w ostatniej 
chwili na sześć grup: niemców ozeakich, 
najświetniejszych, niemoów, ściśle an- 
stryaokich, już łagódniejszych, niomoów 
niemieckich, stanowiących Górę w obu 
tych atronniotwach, niemców zwanych 
„klerykałnymi* a trzymających z Hohon- 
wartem, anti-semitów, i wreszcie semitów, 
żydów zniemczonych, głównia w Wie- 
dniu. 


Sprawa gimnazyum uylejskiego grozi 
rozbiciem niomiectwa nustrynckiego jo- 
szcze na siódmą grupę. „Zjednoczona le- 
ісе,“ składająca się z niamców trzech ро- 
wyższych kategoryj, w głosowaniu nad 
etatem dla toj szkoły — jak smok logon- 
dowy strasznoj — rozpadła się na dwu od- 
lamy. Jedni głosowali za, drudzy przeciw, 
drugich było wszakże mniej, niż pierw- 
szych, co wskazuje przewagę prądów laga- 
dnych — częściową uldykacyę z rojeń 
о wszcuhwładzy. Przemogla uczciwość po- 
lityczna i w głosowaniu nad całym budże- 
tem, Większość lewicy głosowali za da- 
niem rządowi środków pieniężnych do rzą- 
dzeniu, Przogłosowam zapaleńcy nie choq 
wprost wpłynąć w nerodoweów niomiec- 
kiob, lecz stawiają warunki, któraby mo- 
gly doprowadzi do zorganizowania nowe- 
ga zupolnie atroaniotwu, z dwóch dzisicj- 
szych rozłamów. „Zjednoczona lewica” 
miału 109 członków i byla istotnie najlie 
niojszem stronnictwem w Łrzodlitawii 
raz, po nowem rozbiciu, z tą potęgą liczby 
niomcy niepowrotnie już rozstać się bądz 
musieli. Tylko strach wobec nieprzyjncie- 
la może ich jaszcze w ostatniej chwili zle- 
pić napowrót w jednę całość, ale już nia tę 
wszystkich ogurniającą — bo czasy jej mi- 
nęły i nie wrócą już nigdy — chybaby wró- 
oily systemy Stadionów i Bachów, 
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fj Sofii sądy pełnią awój obowiązok= 
| boz gorliwości, ale i bez lekcowa- 
żenia. Trzech sprawców siedzi już 
w więzioniu: Dżaordzew (Georgiew), Tia- 
fakczyew i Iwanow, studant, schwytany 
już w uciouzce na prowiuoyi, ten sam, któ- 
rego slużący Stambulowa zrunił podozas 
napadu. Czwartego spruwcę ujęto już 
w tych dniach, również po za obrębom Xo- 
fi. Zdajo się, że jeśli względy polityczna 
nie zalożą protestu, zbrodnia będzio uka- 
rang; samp zresztą politykę krępować mu- 
si wstyd przod ualym światam. Gdyby szła 
о вой większego, wstyd-by nio wystarczył 
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alo w sprawie wymierzenia kary па cie- 
mne jakieś osobistości, dla samej polityki 
obojętne — będzie miał chyba dość siły, 
aby wolny bieg sprawiedliwości zapewnić. 

Książę Ferdynand Koburski wyjeżdżał 
z Karlsbadu do Koburga. Towarzyszyła 
mu iżona. W Koburgu odbył naradę ro- 
dzinną, w któroj uozestniozyłn matka jego, 
księżna Marya Klemontyna, i brat, Filip. 
Postanowienia ukrywają się jaszcze w oio- 
niu, O księżnie małżonce mówiono, że nie 
ma ochoty wracać do Bolgaryi i syna swe- 
go, dwuletniego księcia Borysa, przy sobie 
ohco zatrzymać. Rodzina osła podobno u- 
waiża panowania za zły interes, nawot pod 
wzęlędom finansowym. Ka. Fordynand 
miał dotychczus wydać z kapitałów mająt- 
ku wspólnogo, wynoszących 22 miliony 
franków, przeszlo 9 milionów: oczywiście, 
korzt większy, niż pożytek, gdyby nawet 
do niego wliczyć 1 umbicyę rządzenia mi- 
lionami ludzi — bo jakież to było rządze- 
nie? 

Deputaoya bulgarsku wraca już do kra- 
ju па Wiedeń. Watąpianio jej EN jest 
faktom nie pozbawionym znuczonia. Depu- 
tacyn, metropolita Klomena i prezos agro- 
mailzonia narodowego, Toodorow, mogą lo- 
piej odpowiedzieć teraz na pytanie: co bę- 
dzie? niż p. Stoiłow i jego koledzy, albo 
nawcti sam książę Koburski, о ile się nie 
rozata] z myślą panowaniu. Jeżeli wróci 
do ofi, to prawdziwie dla zabrania rze- 
огу; gdyby nawet syn jogo mial utrzymać 
na tronie, on sam nio utrzyma się przy ra- 
genoyi; a піс powierzy jej teź atronnictwo 
działające ani jego matce. ani żonie. Мау 
czlowiek, jakim jost książę Fordynand — 
nia dorasta rzeczywistości nawet do kolan: 
może jeszcze czas powien pędzić żywot 
oburłaczy, jeśli mu tak szych władzy jost 
miłym, ale punować nigdy już nie będzie. 

Sprawa bulgarska wownętrana zajęła 
żywo gabinet wiedeński. Narada d, 20 lip- 
ca, odbyta w Ischl pomiędzy сев, Francisz- 
kiem Józefom a ka. Hohenlohem, tę apra- 
wę miala za przedmiot. Dziwną przytem 
okazala się rola hr. Goluchowskiego; zdaje 
się, jak gdyby Franciszok Józef sam bez- 
pośrednio chciał politykę Austryi wobec 
zamętu bulgarskiego prowadzić, a ks. Ho- 
henłohe znowu wolal porozumiewzó się 
z cesarzem, niż z ministrom austryackim, 
Р. Gołuchowski gotów już jachać do Aus- 
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Widok 14 

Ziemia przespała już połowę nocy anem 
twardym з ku świtowi miala lżejszy. Ciągle 
budziła się to w szmerze liści, to w trzepota- 
niu się lub krótkich i cichych pogwizdach pta- 
ków, to w żywazych ruchach fal morza, Księ- 
życ uchodząc ze swej straży, zopntrzył się 
w zbocze jednej góry i oświecił je szerokiemi 
smugami. Od domu, w którym mieszkał Wir- 
Wir, pomknęły cztery postacie, 


Pierwsza kobieta. 

Dokąd nas prowadzicie? 
Piarwszy mężczyzna. 
Do swoioh. 
Druga kobieta. 

Diitujcie się nad nami i nie zabijajcie, 

Drugi mężczyzna. 
Dzieciaki jesteście! Na cóż mielibyśmy 

to robić? 


aeo, otrzymał niespodziewanie wiadomość, 
że kanólerza niemieckiego tam niema, 
gdyż wyjechał — nu polowanie! Po takiej 
odpowiedzi minister już nie czakał — wró- 
cił da Wiadnia. 

Powstunie mncedońskić robione jast 
ciągle piórom na papierzo, s roznoszone 
po Europie przoz telegraf. Obocnie, jeżeli 
во jeszcze się trzyma, to w bardzo marnej 
postaci. Turcy, nawet oni, dadzą sobie 
з tem rudę, chybaby rząd bulgarski wziął 
już jawnie na udry i w planie wielkiej po- 
ityki powstania macedońskie zamieścił, 
Sorbowio nważają ruch za skończony, u od- 
powiedzialność za ruchawkę zwalają na 
ludzi w Sofii, Sami apodziowają się dla 
serbów macedońskich ustępstw od Porty, 
awłaszeza biskupów narodowych, Takich 
biskupów otrzymali już i grooy dla siobie, 
joszozo dwwniej. Bulgarowie takżo ich 
mieć będą, bo Porcie ta nie azkodzi, nawet 
pomaga, gdyż w Dywanie wiodzą, że się 
jedni z drugimi gryźć będą. 

Z Kuby, po wyzwoleniu w środku lipca 
Martinoza Camposa 2 pod Bayamo, gdzie 
go jnż osaozali powatańcy, przoz dziesięć 
dni aytuaoya wygląduia różowo dla nisz- 
panów. Toraz znowu się znaępia, Przez 
Londyn — a więc drogą nie zupełnie wia- 
rogodnych wieści — nadchodzi z Hawany 
wiadomość o zaskoczeniu wojsk rządo- 
wych pod St. Louis i zupolnem ich rozbi- 
cin w d. 292. m., w poniedzimłok. Hisz- 
panów kontynontulnych miało być 2,000, 
zginęlo 675, л 400 wraz z czteroma dziala- 
mi przoszło do powstania, Jeżoli się wia- 
domość sprawdzi, Lędzie to istotnia cios. 
Posiłki odpływają; тозо icli nio zbraknie, 
ula ostateczne zmożenie tak będzie drogo 
kosztowalo, że chyba Hiszpania będzie 
musiała sprawić aobio jaki płaszez ognio- 
trwuły, nadając Kubie ustępstwa. 


W Anglii wybory już ukończone. Zwy- 
cięstwo unionistów na вајој linii; 153 glo- 
ву przewagi nad przeciwnikami: irlandczy- 
kamı i liboralnymi (glndstończykami). Za- 
chowaw ców wybrano 240, hboralnych unio- 
nistów 170, liberalnych czystych 174, ir- 
landczyków 81 (12 parnelistów)i 2 robo- 
tników (w Anglii wlaśowej). Z trzech 
okręgów braklo joszczo wiadomości, Irland- 
czycy stratę swą liczebną mają do zawdzię- 
czenia awym niczgodom. 


Pierwsza kobieta. 
Ja się boję, 
Pierwszy mężczyzna. 
Qicho, żabki, bo War-Wir siedzi jeszcze 
na {аг!аїо, 
Druga kobieta. 
Озу wy tylko ukryjooio nas, в sami wró- 
сісіе? 
Pierwsza kobieta 
(óż my poczniemy sume? lupią nas, 
ochłoszeziy, napiętnujn.. 


Druga kobieta. 
Och! 
Drugi mężczyzna. 
Nie opuścimy wus... 
Pierwsza kobiata, 
Wir-Wir was lubi, darował wam nas... 
Qzemuż nie zostaliście. 


Druga kobieta. 
Bogowie, dokąd or ludzie nas wiodą? 
Pierwszy mężczyzna. 

Ot tami 

Wskazał ręką środkową faldę góry, po 
której w blasku księżyca przesuwał się po 
przełęczy długi łańcuch cieniów Judzkich. 
W tym kierunku cztery postacie pospieszyły 
i wkrótce znikły między drzewami i bruzdami 
skał, Długo nie było nic słychać, tylko grze- 
chot kamyków, usuwających się im z pod stóp 
na strome] ścieżce; wruszcie wybiło się x doła 
przeciągłe i stłumione hasło: 


Ar-jo-os! 


Wao Francyi nastal miesiące Rad generai- 
nych. Wybory ozęściowe dały przewagę 
republikanizmowi, pieczonemu z mąki rzą- 
dowej. 

Wa Włoszech z powodu rozpraw nad 
Afryką d. 30 z m., Orispi miał mowę du- 
lekonośną. O niej w przyszłym tygodniu. 
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GA | kończyło się w lipen r. b dziesięć 
AMY) lat od ohwili ntworzenia stałych, 
КЭ aystomatycznych badań па sta- 
cynch metsorologioznych w kraju. Stari- 
niom ówozosnej aukcyi II (dziś VI) Town- 
rzystwa przemysłu i handlu, r. 1885 w lipou 
zaczęła działać prawidłowo oala sieó stacyi 
z Biurem centralnem przy Muzeum przo- 
myalu i rolniotwa, Duszą owej organisa- 
oyi byl Eugeniusz Dziewulski, przadwoza: 
anie zgusły pożyteczny pracownik na polu 
fizyografii krujowoj. Z początkiem r, 1886 
stacya glówna otrzymywala już stalo 
spostrzeżenia z ozternastn pomniejszych: 
Uzersk, Józefów, Michałów, Młodzieszyn, 
Oryszew, Banniki, Ostrawy, Częstociaa, 
FKubna, Krasinioc, Leśmie tramieńcziu: 
ki, Sokołówka, Uładówka, o wszystkie 
one wszakżo przetrwały dziesięciolecie; da 
ostutniej chwili nioprzerwanie dzialuty tyl- 
ko następująco: Młodzioszyn, Oryszew, 
Ostrowy i, naturalnio, Warszawa i Płońsk. 
Okres ich istnienia jost już dość długi na 
to, ażaby można było z sumy spostrzożoń 
wycią-nąć pewno wnioski со do klimatu, 
Parę ważniejszych szczogólów du jakie 
takio pojęcie o działalności tych dostrze- 
galni: W maju nadsylały spostrzeżenia 
83 stacye. Do ogólnej вівсі wejdzie tulcżo 
9 deszczowych, założonych przaż koloj 
Wiodeńską. Tym sposobem będzie wszyst- 
kich 42—oyfra na pozór spora, w stosunku 
atoli do potrzeb i należytych badań —zbyt 
skromnu; przytom stacyo niedobrze вд roz- 
łożone: w jadnom miejscu za dużo, w dru- 
giem za mało; skutkiem tego cała prowin- 
= эчем o 
W odpowiedzi 2 góry spadło: 


Ar-jos! 


Widok 15. 


W spokojnem morzu leżał z nieruchomomi 
wioslami stutek па kotwi: niby wieloryb, 
który schwytany hakiem, wypłynął martwy na 
i rozpośtarł swe długie płetwy, Księ- 

życ skradł tej nocy słońcu pełną taro 
tła i oddawał je туо] kochance — ziemi, Dro- 
bne fale, osrebrzune tymi hlaskami, tworzyły 
na powierzchni wody rachomą i migotliwą łu- 
skę, jak дауу zdziergany z ogników, Cisza 
nie trącala uawet żagla, zwieszonego na masz- 
cie, jak zwiędły kwiat na łodydze, 

Wiankiem postaci ciemnych usiedli na po- 
kładzie majtkowia i śpiewali chórem przyci- 
azonym pieśń ялей, jak gdyby Mami nasly= 
kłą, Ози jej tony ledwie odrywoły się od 
ich ust i ginęły w niewyraźnym szmerze, Po 
długiem milczeniu zawiązali rozmowę, 

— Mnie się zdujo, że niebo musi być 
lnem morza, ża gwiuzdy — to áwiuonoo 
rybki, która w niem pływają i które księ- 
życ co wiaczór lowi aż do świtu, 

— Kiody to same nazajutrz się pokazują. 

— Może on ich nio zjada, tylbo bawi aig 
i złapano wpuszoza. 

— Е, to by mu się uprzykrzyło. 

— To toż on często woale nie wyjeżdża 
na łowy, 

— А ја przypuszczam со innago. Niobo 
joet zapowno podlogą pałacu bogów, a księ- 
żyć i gwiazdy бо są ich klajnoty, które oni 
zdejmują z siebie na пос i rozrzucają, 
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суо sy pozbawione spostrzeżeń. Bardzo 
ubogie pod tym względem są gubernie: 
płocka, snwalska i lubolsku, Najwiekszy 
zaś brak daje się odczuwać w dzialo stacyj 
„pluwiometrycznych.* Ta wszakża niawiel- 
kn gurstka stara się zająć wybitno stano- 
wisko i nadać swym badaniom charakter 
poważny, W tym colu zawiązula stosunki 
prawio ze wszystkiemi stucynmi w Enropio 
i Ameryce, cltociaż zo względu nu szczuple 
środki nawet nio mażo awego delegata 
wysyluć na zjazdy międzynarodowo. 

Tak więc naszą organizacyę motaorolo- 
giczną i jej dziesięcioletniq, działalność 
można nazw иб ledwio zarodkiam urządzeń, 
które kiodyś wydadzą widoczna i poży te- 
czne owoce. Dzisiaj ton dzial badań nia 
jost popularnym, a nawot w więlcazo- 
ści wyjuułków nie uieszy się uznaniom. 
Оро! nasz nio przywiązujo wagi do ich 
roli, nie wnika w znaczonie ani deszczo- 
miarów, uni obserwacyj klimatologicz- 
nyeh, a przepowiednie pogody (nie 
objęto programom nuazych etacyji, 20 
względu na częste omyłki і nirdokłudno- 


вої, wprost potępia i uważa za pewnego 
rodzuju zanchorstwo. Inkezej wogóle mo- 
toorologię traktują nezeni speoyaliści. 


Przedewszystkicm chodzi im o zbudunie 
właściwości klimutycznych danej prze- 
strzoni kreju tudzież zgłębianie praw ogól- 
nych, wpły wujących na zjawisku atmosfe- 
тусапс, Motyclczusowo owoce dociekań 
i zabiegów na tem polu w Iosgi, echara- 
kteryzówa] praf, A. Klossowski w osobnoj 
brosurzo, wydanej r. 1894 przez Towarzy- 
stwo przyrodników przy uniwaraytocie 
Noworosyjskim w Qdesio, pt. „Organiza- 
cya speeyalnych badan klimatycznych 
w Rosyi i zadania metorologii rolniez 
Dzięki prucom glównejgo laburatoryum 
zycznego, panstwo posiada okolo 550 sta- 
ву} drugorzędnych dla badaniu wszystkich 
głównicjazych sil i zjawisk motearolagicz- 
nych, tudzież okolo 800 trzeciorzędnych 
dla spostrzeżeń pomniejszych. Dotych- 
спао д pracę w tym zakresie zebrano już 
w abszernych wydawnictwach. 

Wszyatkio to wazukże dostrzogulnie 
w obrębie Rosyi nio mialy jeszcze nni cza- 
su, ani środków na wydanie owaców takie 
jak za granieq. We Francyi np. organ 
zucya ta oparta jest na siluych poddstawat 
а badania meteorologiczne ац głównie pro- 


wadzone przez specyulne komisyo depar- 
tamentów, dzięki czemu każdy departa- 
ment liczy setki spostrzegaczów, n obser- 
wacye hurz grapowano sy w osobnych wy- 
dawniotwach p. t, Aźłas des orages i Mé- 
moires du Bureau Central mólsorologique 
de France. Nadto istnicje oddzielna by- 
grologiczno-doszczowa sieć stacyj w buse- 
nio Sekwany, Dzięki systematycznym 
spostrzeżeniom, prowadzonym przez ape- 
uyulistów, dokladnie zbadano zależność 
waluń powierzchni rzeki od ilości wód 
atmosferycznych i nawet zdobyto możność 
ozynionia obliczeń poziomu wody nu przy- 
szlość, W Qzochach wylew rzok, sprawy 
leśne i wielo innych, wpłynęły na stworze- 
nie lukich zarządzeń, dzięki олоти r. 1890 
istniało tam już ogółem 715 staoyj (18 dru- 
gorzędnych i 697 trzeciorzędnych). Tioz- 
ba tu jest ogromną w stosunku do niewiol- 
kiej przestrzeni kraju. Anglia, oprócz can- 
trulnej jnstytucyi meteorologicznej, urzą- 
dziła gęstą sioć stacyj doszczowych. Wło: 
chy prowadzą, togo rodzaju spostrzożoniu 
glównio dla poznania natury gruntów, ulo- 
gających częstym zmianom. Między inne- 
mi istnioje tam obserwatoryum goodynu: 
miozna i aiod stacyj dla badania najmniej 
szych wnhań grantu, wód i gazów, wydo- 
bywających się z ziomi. W Rumnnii z po- 
ozqtkicm r. 1885 powstala sioć atncyj 
iw listopadzie r. 1893 liczyła już jedną 
pierwszorzeduy я przyrządami samapi- 
szącymi, 22 drugorzędne, (odpowiadają- 
се naszym zupełnym), jedną trzeciorzędną 
i 116 czwartego rzędu, posiadających tylko 
termometr i ilewzezamierz, W tym sa- 
mym więc okresio on nas duje się tam 
apostrzeguć rozwój znacznie większy. Ро- 
wodzenia owe między innemi tlómuczy 
zasobność tej urgunizncyi: roku 1894 bud- 
żet służhy meteorologicznaj w Rumunii 
wynosił 73,000 fr. Wielea bogate i liczna 
Są również stacye niemieckie, alo wprost 
imponujące, jak wielo innych urządzeń — 
w Ameryce. Bieóć w Stanach Zjadnoczo- 
nych za listopad r. [894 według sprawozda- 
niu liczyła przeszło 3,200 staoyj. Nic liczha 
wszakże jest tu godny nwagi, locz sprtw- 
ność, udoskonaleniu srodków Bpoatrzożeń, 
dokładność i szybkość doniesień. То też 
w Ameryco koszt ашу meteoralogicznej 
wynosi rocznie 1,500,000 dolarów, 

Jakże są skromno nasze usiłowaniu 


i dzialalność w tej mierzol W roku prze- 
szłym atacya centralna przy Muzeum prze- 
mysłu i rolnictwu, choqe przedsięwziąć ba- 
danio burz, nawiedzujących Królestwo Pol- 
skie, tudzież gubernie sysiadnie, rozosłuła 
kwestyonarynsz do wszystkich ludzi „do- 
brej woli* z prośbą o pomoc. W roznlta- 
сіе zdobyla 60 punktów obserwacyjnych, 
które nie odpowiadają nawet w połowia 
istotnoj, skromnej potrzebie, gdyż dla roz- 
poczęcia badan stałych naloży posiąść со 
najmnioj jeszcze 100 takich dostrzegalni, 
A przecież pomoc ogółu nia byłaby tu ani 
zbyt trudna, ani kosztowna, oddałaby ju- 
dnak niooconiono uslugi krajowi, Oozywi- 
ścio robota owa przystępna jost tylko w zn= 
krosio śledzenik buray, bo tu wystarcza 
ścisle trzymaniv się wskuzówek szamaty- 
cznych: елаз nadojścia hurzy, ukazania się 
pierwszych błyskawić i odozwunin grzmo- 
tu, chwila największego natężoniu, kiern- 
пек chmur i wiatru, opady ntmosferyczno. 
Jost to szęrag badun, któro potraii wyko- 
паб każdy człowiel: boz spooynlnogo przy= 
gotowania. Alo motoorologin w culoj roz- 
-uiqgłości ma szersze i poważniojsza znda- 
nia. Prawdziwy pożytek tylko wtedy ona 
przyniesie, gdy беу czyniona stalo apo- 
strzeżenin na znacznych przestrzeniach 
krajn. Oprócz УШ atmosturycznych, 
należy prowadzić systematyczne badanin 
klimatu i — światu roślinnogo. Ис álo- 
dzenia bowiem różnych azezeblów rozwoju 
kultury roślinnej, można mioć od czasu do 
ozasu dokładną chnraktorystykę atunu 
posiewów, Spostrzeżenia яце w хайто- 
sie pogody i rozwoju świuta roślinaego 
ułatwia odkrycio zulożności obu katugoryi 
tych zjawisk. 'Dukie stalo obserwanya 
ułatwią w przyszłości ezynionie prawdo- 
podobnych obliczeń w zakrosia rozwoju 
kultury roślinnej. Gdy dziś ешо te urzą- 
dzenia, w mniemitnin ogółu, są zmarnowa- 
niem czasu i pieniędzy, zabawką jałową — 
w przyszłości meteorologia dojrzała, roz- 
winięta, wzbogacona, atanie się waznym 
czynnikiem w życiu okonomicznom. Tak 
np. wzęlędnie dokładne przowidywanie 
urodzujów ułutwi wozosne uregulowanie 
rynków, da możność zupobieguniu klęskom 
do pownogo stopnia, Dlugioi stala apo- 
strzeżoma pozwolą zebruć muteryuł, który 
utoruje drogę do poznania różnych przy- 
czyn i wpływów, zgubnych dlu zboża 
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— Po cóż by rozrzucali? Może gwiazdy 
gubią po drodze, u księżyc, ioh niewolnik, 
przez поо je zbiera i runo oddaje. 

— Lokką ma pracę, 

— Kto to wie! I on zapewnia bywa bity, 
bo wychodzi nieraz z twarzą obrzmiały 
i czerwoną. 

— Niewolnik nie możo być szczęśliwy 
nawot w sluzbie u bogów, 

— Prawda, zawsze jednak bóg jest spra- 
wiedliwszy, milosierniojszy, nio tak chci- 
wy i okrutny, jak człowiok. 

— (0, tuk, nujgorsze dusze піс wlazly 
w cisla lwów, hyen, lampurtów, nlo w lu- 
dzi, Poprzednia bylem u puna, który po- 
ама] dzieciom kreślić nam na grzbiotach 
kółka i strzelać do nich z luku, Zanim 
niewprawny malec trafil w cel, utkał strzu- 
Запі całe plecy, Dotąd mum joszczo znaki 
toj zabawki. 

— Ja miniem tukiego, który zn naj- 
mniejsze przewinionie kazal пиз smagad 
drutami і rany przez trzy dni smarownó 
octem. 

— А со ja wycierpiałem! Przez lat kil- 
ka bylem wlusnością pownego obywatela, 
który wydawał się niezłym, Alo raz zdechł 
nagle wół, którym orułom, a wyzwolonieo, 
zarządzający gospodurstwam, doniósł, ża 
ja zwierzę otrułom. Pan kazal odrąhać gło- 
wę wołn i zawiesić mi naazyi, na któ- 
rej musiałem ją пові dopóty, dopóki 
wszystko mięso 2 niej nio ogniła i nia apa- 
dłu. Ostery tygodnie mialem pod nosem 
qrobaczywą padlinę. Nie wiem, co było gor- 


sze: joj widok, czy odór. Wolałbym śmierć, 
niż drugą taką karę. 

— Mój pun, u którogo się urodziłom, był 
dosyć łagodny, alo jego #опа! Wściekla 
kocica! Rozgniowawszy się na niowolnicą 
brzamienną, kazała ју wysieć rózgumi 
i tylko pod brzuch podłożyć poduszkę, nio 
przoz litość, alo przez skqpstwo, ażeby ta 
nio orodziła przod czasem dziocka, któro- 
by się zmarnowało. 


Biała postać, niedostrzeżona przez rozmi- 
wiających, wyszła z kajuty i stanęła po za 
żaglem, 

Sternik. 


Moi koobani, to sy kutusze okropne, nlo 
ja przoszodłom chybu jeszcze  więższą. 
W młodości nuleżułem ilo strasanogo okru= 
tnikn, który znęcał się nid nami jak naj- 
dziksze zwierzę. Moju mutka doglądula 
kuroząt, Otóż kilkoro z nich porwał ja- 
strzyb, Pan kopnięciem powalil jy i kazał 
trzymać за nogi mnie, и dwom nujsilniej- 
szym niawolnikom bić pre i, Guty skoń- 
czyli tę койп, moja starn matka lażala 
martwa, а ja byłam cały obryzgany jej 
krwi. 


— Kto slnżyl u Wir-Wira, ten się napa- 
trzył niedoli ludzkiej. Tak dręczył i mor- 
downt niewolników, 20 mniej wytrzymali 
jedli ziomię, ażeby się niq otruć Jednogo 
dnia dwudziestu w ten sposób się zabiło. 
Nia pozwolił ich ani spalić, ап} zakopuć, 
tylko Кали} wrzucić do stawów dia nakur- 
mienia ryb i raków. 


— Tego wilczyca urodziła, 
— Nasi puństwo ну lepsi. 


Sternik. 

Ро по ty ioh ruzem wymawiasz! Onu 
czystu jak źronica boga, dobra jak słońoe, 
mięka jak woda, troskliwa jak xiomia, Оп 
gladki, zimny i ostry jak uóż. Ciąplo mu 
się zdaje, że drabiny, nu którą wlazł, nia 
jost joszcze dość wysoku, więc szłukuja jiy 
i wprawia nowa szozoblo, 

— Glupioo, raz m rok kużo naa wszyst- 
kich Jokko obió, użobyśmy nio zapomnioli, 
зо jasteśmy jogo niowolmikuni. 

— Опа chyba o tom nie wiol 


Sternik. 

Nicch bogowie bronia, żoby nig dowio- 
działa! Od niedawna jostoś — pumiątuj mio 
poskarżyć się jaj nigdy. 

— Оп by się zamácil? 


Sternik. 

Mniojsza o to, alo ona by się zmertwila. 
Kiedy niowoluik zuslalnio — опи z mm 
uboruja, Nas holy różno części ciala — ją 
zawazo sorco, My ciorpimy zu siobio— ona 
zw wszystkich. A куһу jeszoza usłyszułu, 
зо пич bijąl.. Umarlaby!, 

— (002 za szczególna pani. 


Sternik. 

„ W święta eztorooh pór 
roku wyprawiają nam uczty, ua których 
dają tyle wina, ile zażądanmy. Myśloliśmy, 
że to laska pańska; tymezasam poczciwy 
Tarlon objaśnił nas, że pan clico, użobyśmy 
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i wszelkich ziemiopłodów i dadzą środki 
skutecznej walki. Cala atoli dziodzina po 
za granicami czysto utmosforycznemi musi 
już należeć do spocyalistów ukształconych 
i rzotelnych, których brak dzisiaj jest je- 
dnym z powodów tamujących rozwój tych 
badań. 

Со do prognozy, budzącej wlaśnie naj- 
większe niedowierzanie, razporządza ona 
nietylko u nas, alo i na zachodzie tak aln- 
bymi środkami, йо dotychczas większość 
przepowiedni jest mylnych i niedokłud- 
nych. Jedno tylko Stany Zjodnoczone co- 
lują w tym względzie, Nasza biuro cen- 
tralne jest bardzo ostrożna i nie obecno się 
ośmiesznó w oczach acoptyków, unika 
wszelkich przepowiedni, 2 Ą I środków 
na (о niema, W najświeższem aprawo- 
zdania (drukownnom 140-ym nr. Gazety 
cukrowniczej), kierownik stucyi warszaw- 
skiej, prof. Kwietniewski, wypowiedział 
cickawy pogląd na braki i potrzeby w toj 
miorzo: Aby możow bylo stawiać progia- 
zy, odpowiednie do dzisiejszcgo stanu na- 
uki, trzeba lyloby odrazu stworzyć biuro 
centralne, w którem nalożycio przygoto- 
wany personel otrzymywiiby z runa kuż- 
dogo dnin depeszo telegraficzne, z nich 
układał synoptyczne mapy pogody i na tej 
zasadzie stawialby przepowiodnie na 24 
lub 36 godzn następnych, Taka organi- 
zaoya biura упита sumy środków mako- 
ryalnych, o wielo przewyższa jących zasoby 
posiadano, Nio dość wszakże nlożyć pro- 
gnozę nawot dość wczośnie, alo należy 
przedsięwziąć wszolkie środki, uby prze- 
powiednia dostula się wcześnie do wiado- 
mości tych wszystkich, których obchodza. 
Tylko Waszyngton umio tuk szybko dzin- 
lać, 20 intoresowani otrzymują doposze 
w najdalszych punktach kraju między 9 tą 
в 10-14 z rana. W Enropio biura central- 
no rzadko stawiają prognozy przed 11-tą 
z rana. Zresztą w doskonale prowadzo- 
nych, wzorowych dostrzegalniach bywają 
dnie, w których przopowiednia nio moża 
być przygotowana przed 1-szą po poludniu. 
Wogóle w Europie, z wyjątkiam przepo- 
wiedni, przeznaczonych dia wielkich por- 
tów morskich, depcszo przychodzą za 
późno. 

Cóż mówić o naszych stosunkach komu- 
niknoyjnych? Słusznie utrzymujo prof. 
Kwiotniewski, ёо przepowiednie, biur na- 


wot najdoskonalszych, rolnicy otrzymywu- 
Пу sawszo po torminie. V  lzisiejszym 
stanie meteorologii — twi «dzi (еп sam 
spocyalista — przepowiedni.» pogody nia 
в zupolnie pewna, ale tylko mniej lub 
więcej prawdopodobue. Daleko łatwioj 
przewidywać kierunek i silą wiatru, ani- 
żeli temperaturę lub doszcz. Z tego po- 
wodu lopiej udają się prognozy metoorola- 
giczno, obchodzące żoglarza, aniżeli naj- 
ważniojsze dla rolnictwa. Prócz tego chy- 
biona przepowiednia, której zaufa] żeglarz, 
calkiom inne może mioć następstwa dla 
niego, niż Ши ziemianina. Przytem pro- 
cent niesprawdzających się przowidywań 
joat rozłożony bardzo niorównomiornie 
w ciągn roku, Моло np. niepowodzenia 
prześladownó meteorologa przez dni kilka- 
naście z rzędu i to w najważniejazoj porzo 
roku, Rzecz prosta, i2 wynikiem mu- 
ai być brak wiary ogólu do badan tego 
rodzajn. To wlaśnie sq powody, która 
sklonily prof Kwiotniowskiogo do wpro: 
wadzenia obserwacyi tylko klimatologicz- 
nych. Ktos zo вросуніївіом niedawno 
przyszodł do przokonania, że dla wiolu 
stron naszego kraju tylko sześć da dwuna- 
stu razy w ciągu roku można przapowia 
dać niemylnie, Ша niektórych zaś stawia- 
nie prognozy рож пеј jest całkiem niemo- 
aliwe. To toż na pochwalę zasluguje po- 
wściągliwość w tym względzie naszych 
meteorologów. Nawot na mocy dlugolet= 
mich doświndczeń o pogodzie tradniej vus 
pownogo и góry powiedzieć, miż o kapry- 
Апо] bisteryczee, bo tej natura fizyologicz- 
na i dnohowa latwo daje się rozlażyć na 
pierwiastki wszochstronnia zbadane przez 
naukę. Myśli więu o pożytku przepowie- 
dni trzeba zaniechać na dłogie lata, a tym- 
czasem zająć się badaniem klimatu, świata 
roślinnego, i wreszcie popierać в(нсуо 
„pluwiomotryoczna,* gorąco załocana przoz 
prof. Kwietniewskiego. Na zachodzie Eu- 
ropy już wtym zukresie wielo zrobiono, 
a w Austryi niedawno powstała calkowita 
„służbu hidrograficzna,* któroj obowiąz- 
kiem jest budanie wszystkiego, oo doty- 
czy rozdziału wód w kraju. Wielką usłu- 
-g9 pod tym względem oddają wlaśnie do- 
szozomiury. 
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NASZA KRYTYKA TEGOCZESNA - 
ter 

Ó aztundurze naprawę w duchu o- 
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Ш. 
rzo postępowych, Chmielows 
trzymal od wszelkich krane 
ro Krzemiński wytykal ówezosnym „ma 
lym Dżengischanom* pozytywizmu. Przaż 
konany najglębiej, 50 „społoczonsbwo nas 
azo Atraolo dawno wielkie znaczonie, 
na wiólkiom poln polityki nio zdziałać 
nio możo i żyć musi w sforza zaciśnię- 
tej pod wszystkimi względami," utrzy= 
mywał on i powtarzał, że nio тајда 
о олет marzyć, powinniśmy przynajmniej 
strzedź wię rożpnczy. nie pagrążac się 
w lezmyAlność wegotacyjny i uczyć się 
„żapolniać dni swego życiu cichą, (кора 
looz użytoczną pracą.“ Z uansniom odzy= 
wn się o Kuczkowskim, żo wśród rozba- 
wionej i lakociami powiościowemi zopsu- 
toj pnblicznośi, ośmielił się wprowadzić do 
romansu ilog pracy wownętrznaej, mozol- 
nej, powolnej, alo krzopiącoj sily apolo- 
czeństwa! i ло pragnąu „przerwać drze m- 
kę umyslową, w której społeczeństwo by- 
lo pogrążona, * podauwał mu rozmaite za- 
gadnionia i tematy spoleczne do rozwa, 
(I, 315, 436). Z tekiomżo sumom wspól. 
czuciem i z takąż samą życzliwością mówi 
równiaż a umysłowości Korzeniowskiego, 
„nio torującej dróg nowych, niu nurtająvoj 
glębin, nie zapowiadającej wniebowatz- 
pien, loea przechadzującoj się razwnżnie 
po urozmwiconych błoniach życia powszod- 
niego,* — na których nie był „ani zapala- 
nym romnntykiom w dobie romanty- 
amu, ani stanowczym lsmokratą w dobie 
przowugi kierunku domokratycznego, ani 
watocznikiom w dobio ronkeyi, alo wszę- 
dzie zachowywał swoją wlasni, nu jasnych 
przekonaniach i dążnościach opartą, choć 


ki, obrzydzali się jego domownikom i go- 
ściom, którym nas wtedy pokazuje. Pani 
nigdy nie patrzy na to paskudno zabawy, 
chociaż niu wie, dlaczego mąż јо urządza, 


— Олу on ją kocha? 


Sternik. 

Оп tego nia umie, ale jaj ustępuje, 

— To może by nie dokucznł niewolni- 
kom, gdyby go poprosila, 

Sternik. 

Nie, niech ten aniol nie Tom pila się na- 
szych utrapień. Jożcli nawet który g naa 
zginie, to mniojsza szkoda, niż gdyby 
wszyscy stracili tę opiekunkę. Horon wy- 
dał rozkaz, ażoby niewolnicy pili i jedli 
tylko za skorup lub atlnczonych naczyń, 
ażohy jeździli wiorzchom tylko na oslach, 
ażeby nosili odzież tylko po zmarlych, 
ażeby nio posiadali nie blyszezącego. Nio: 
dawno spotyka mnie pani pijącogo żur 
z rozbitego garnka, z którego mi wycie- 
kał. Dlaczego nio wożmiesz miski? — za- 
pytala. Bom leniuch — odrzeklem i nie 
chce mi się poszukać. Skad masz te pręgi 
na plecach? OQrzochy -- mówię — rwalem 
w gęstoj Joszozynio i podrapalem się, Tuk 
trzabu zawsze przod niq wykręwić. Przy- 
sięgam, żo gdyby który nia wstrzymał | 
przed nią języka, to bym mu go przyciąl, 
Rar tylko wyrwał mi się bol z ust do nioj, 
kiedy joj brat chcial wziąć sobie moją 
dziewczynę, Egę. Poprosilem panią o li- 
tość — zalronilą mu surowo. 

— Więc ty nio uwioknicsz do Arjosa? 


Sternik. 


W każdym razie nio teraz. Skoro poni 
zdala się na naszą opiokę, zawioziomy ją 
do rodziców i odwieziemy do męża tak 
wiornio, jak ta igla mugnesowa, która јој 
nie zdradzi i drogę wskaże, 


— A potem? 
Sternik. 


Nie pytaj, bo jest to ogioń, który mi 
serce przopala i którogo zgasić nie mogę. 
Od kilku tygodni rozdziera mnie chęć u- 
cieczki i żul, a gdy wieczorera legnę na 
poslaniu, myśl o tom rozcina mi mózg 
przez całą noc, jak piła. 


— Innym radsiłeś,.. 
Sternik. 


Tuk, zbuntowałem wszystkich niewol- 
ników w okolicy i naszych, którzy pracują 
w міппівис i kopalni, podburzyłam na- 
wet lękliwą czóladź Wir-Wira, naznaczy- 
lem im dziś w nocy miejsce zabrania na 
jedno, 2 gór Datalii, skąd mają wyruszyć 
1 przygotowanomi krypami przepłynąć mo- 
rze; wam powturzam: po powrocie pani bio- 
gnijcie za gwiazdą, świacqoą па niobio 
Protoryi, alo wo ja z sobą zrobię—nio wiem. 
Gdybym byl powny, że nigdy mojej pani 
nio będę potrzebny... Źrosztą w ton kawa- 
lok czasu, który mnia od grabu dzieli, nia 
zmieści się już wielo szczęścia, chociaż- 
bym go nawot gdzieindziej znalazl. Wy 
mlodzi... wam tu gwiazda może jeszcze rzu- 
ваб dlugie smugi światłu. 


— Олу ty wierzysz, żu Arjos паз wy- 
zwoli? 
Sternik. 


І togo nia wiem, moi bracia, (Оле tyl- 
ko, że od niogo biegną ku nam jakiaś za- 
powiedzi lopszoj doli, że on jest zwinatu» 
nom nowego dla naa życia, Może to bóg 
w człowieka wcielony, może ау z nieba 
przyniesioną rozbije nasze kajdany, zotrza 
z nas piętna hańby I nada nam prawa ludz- 
kio, Na jawie і we śnie odurza mnia to 
marzonie. W tej strasznoj ciemności, któ- 
та паз otacza, blyszozy tylko to jedno 
światołko — do niego dążyć musimy. Obo- 
сів? wigo ja, jak stary wiorny pios, palożą 
się u nóg mojoj pani, wy idźcie do Arjosu, 
Tylka nio teraz, aż wrócicie do domu. 


Cicho, jak duch, przesunęła się od głów no- 
go masztu ku niewolnikam niedostrzeżana 
przez nich postać kobieca w białej powłoczy- 
stej szacie, po której na plecach i ramionach 
spłyngły fale bujnych, ciemnych włosów. 
W obliczu księżyca nie było tyle jasności, 
w żrenicach gwiazd nie drgało tyle promieni, 
Пе w jej pięknej, bladej twarzy i razmarzo- 
nych oczach Zdawało się, że z jej delikatnego 
ciała prześwieca niepokalana i czuła dusza, że 
na jej ustach ekłada pocałanki tylko święty 
smutek, że w łzach, zawieszonych na jej dłu- 
gich rzęsach, krysztali sig bezmiorna litość, 
że jej biala ręka samem dotknięciem zagoiła- 
hy śmiertelną rang. Stąpała po ziemi, jak po 
cierniach I wznosiła głowę ku niebu, jak gdy- 
by wierzyła, że ona wkrótce dlu miej się 
otworzy. 
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nie wybitną і nieglośną samodzielność, — 
в objaw ton, nalożący do bardzo rzadkich 
nawet wsród ludzi utalentowanych, zaslu- 
guje na szczere uznanie i gorący pochwale“ 
(AT, 148 — 149). 

Głębi wierzeń religijnych dr. Chmiolow- 
ski nie poruszał wcale. Itzetelnie brzydząc 
się wslecznictwem, powtarzującem się 
u nas opidemicznie nietylko za każdym 
powiewiem roakcyi zewnętrznej, wszech» 
europejskiej, alo też po każdoj katustrofie 
domowej, ро każdum oparzenia sobie pal- 
ców w zawierusze lakulnej, pociągającej 
wraz za sobą bezeolowość w życin atanów 
kiorujących (I, 144) i egip plagi papt- 
tyi, оталу, miernoty” wsrod ogołu (JI, 49); 
wie odpuszcznjąc nawet Kraszewskiemu, 
ylekrow w napudzio mizuntropii pozwalał 
dobie utyskiwać na zgułmość nowoczesnej 
uświuty europejskiej, do ktorej w jednym 
lzio zaliczał pigułki Leroy, trazcologię, 
puwiości Bundu, wzrost sumobójstw, bog- 
waty ogłoszen, — i zarazem kolaju żolua 
ne, kusy oszezędnowel, риву, 
parlamentaryzm ungiclski itd, (1,84); obna- 
zając nicmilosiorniu, lubo za: szuzogólną 
krwią zimną i przedziwną, plastyką ermly- 
vyi, zapędy ultramontuniemu Rzewuskaego 
U, 158 — 190, 201, 236, 243 ubola- 
wając nad marnoty rezultatow кого) панхо) 
„literatury kopalnoj“ (1, 161), nad caxno- 
uj widnokręgow umysłowych y ubóstwem 
pómionnictwa, zapurtogo wylącznie, wo- 
dlug trafnych tym razem slow lłzewu- 
skiego do powieściopisurstwa (I, 279), 
wroszcie nad krzewiącymi się chwastami 
przywar i ułomności praojtów «II, 101 — 
105), Chmielowski skwapliwiu zarazem 
podnosi to wszystko, со wsrod ugorów 
1 zubagnienia naszoj gleby spolecznej za- 
kwita gdzieniegdzie myślą zdrowszą, uczu- 
ciem rzetolnem lub szczerą chęciy zaoho- 
wania lepszych w narodzie pozostałości 
obyczujowych. Nio wzbrunia się uszano- 
wać tematu Sztyrmera, 20 religijność, nia 
potępiająca rozumu jest hamulcem namięt- 
ności, puszczonych samopas, — nie nie ma 
do nudmienieniu przeciwko światłemn kon- 
serwatyzmowi Tyszyńskiego, który „przy- 
twezenrami z Pisma -go i Qjcow Kosciola 
okunywał, iż roligia bynajmniej nie żąda 
wyrzeczenia się uprawy rozumu i nie za- | 
sadaa cnoty па ierności duchowej“ (П, 
288 — 292). Owszem, jickroć na gruncie | 


swobodę 


tradycyjności umiarkowanej spotka pogląd 
świoższy, śmielszy, zasaduie zwalczający 
nowatorstwo uierozważne, rud jest z wy- 
naluzku, juk gdyby był jego własnym. 
Wie, 20 u naa wielo rzeczy dzieje się pod 
tym względem i dziac wię musi inaczej, niż 
gdziemdziej. Że za granicą — powiada 
a powodu kilku śmiałych wystąpień Kacz- 
kowskiego — ludzie otwarcie rzną sobie 
prawdę w oczy, nio może to hyć nikomu 
poczyrane za zasługę, naturalny to ubjnw 
pełni rozwoju sił żywotnych, „ale п nns, 
gdzie tylu ludzi poważnych, mających stu- 
nowiska w społeczoństwie, schodzi do gro- 
bu bez świadomości swoich przekonan 
w kwestysch ogólnych, pisarz głoszący awa 
zdanie otwarcia i śmindo, zawszo na uzni- 
nio zasluguje, boz względu czy się nw tu 
zdania godzimy, czy nie“ (I, 365 i naat.) 

Sprawiodliwio. 'ylko 20, na nieszozę- 
ście, smutno owo „iańczoj” tuk często u nas 
zachodzą, tak się szoroka 
žo i tu znowuż, jak w /otadizniie 
skiego, osaóżu nga zówszjd jakieś w 
wanione morze zastrzeżeń, ustęps(w, sprze 
czności, wątpliwości, światełek mglistych, 
mgiol awietlunych, powników niendowo= 
dnionych, falszów w trzech piątych nieroz- 
proszonych, 20 wśród tych pólawitow i pół 
zamruczy niowiadomo uni dokąd, ani jale 
płynąc. Zarówno stary jaki nawy to- 
stamont dziejów zwulił na naszu barki go- 
ry uxlo takich prologomeuów bos roawie 
nięciu i takich epilogów boz zapoczęciu. 
Gdziekolwiek się obrocisz, czegokolwiek 
się dotkniesz, wszędzie: czujesz się oplątu- 
nym więzami niedomówień, tu dobrowol- 
nych, to przymusowych: tu świętość po- 
wstrzymuje skamioniału, tam skamienia- 
losó grozi uświęcona, owdziu zasluga 
zawidza  nieuwzględnionu,  gdzicindziej 
мар upomina niezaslużony. Semityzm 
dolega, antysemityzm gniewa, klurykalizm 
zczędzi, pozytywizm naży, rodakcya ja- 
skrawszą polowę wykreślu 1 czytelnik sum 
w koncu ше wie czego od roszty żąduó. 
W tem położeniu krytyka z konieczności 
przewraca się z boku na lok, jak nu made- 
jowom łożu, 

Odbiło się to i na Chmiclowskim, Jost 
on demokrata, w ogwiacie ludu i w podnio- 
sieniu jegu moralnego i muteryalnego do- 
brobytu upatrujo rękojmię lopszegu jutra 
dla kraju — to nie uluga wątpliwości, 


Wielbi Sewera i Prusa zu to, że odtwo- 
reywszy duszę chłopa i stosunki jago ze- 
уп пө wśród nowych, pu uwłaszczeniu, 
warunków, „obaj rowme szozerze i z јас 
Unakq miłością nu lud patrzyli, obaj p 
słagiwali się srodkumi realistycznymi — 
i obaj rozjaśniuli ubruzy swoje promienia- 
mi poezyi* (П, 318 No, a gdyby tak 
np. nie rozjaśnialił — gdyby prosto i bez 
ogródek wykazywali chłopską nędzę, nie- 
dolę, ciemnotę, upośledzenie? Nie każde- 
mu wszak dany, jak Sowerowi, talont, 
Jubujący się przoważnia w  „jasuiejszych 
stronnch żywi Coby w takim rario 
powiedzinł Chmielowska? — Powiedziałby 
zapewne, że „stanowiąv kontrast ujomny“ 
względom Sowora, roulikci tacy nelożą do 
owych kraczących pesymistów, ktoryol, 
Jak na potrzoby nasze, jest trochę жа du» 
о“ (II, 344) 
Najsłuszniej 


utrzymuje Chmielowski 
wo wstępie do oceny dzieł Rzowuskiego, 
ża krytyk „zamiast hos lądnogo uwial- 
biania nb bozwzględniojszogo jaszożo „pu- 
tępieniu* pewnych przymiotów lub wiu- 
śulwosui autora, puwinien usilność взу 
skierowano ku temu, aby „dokładnie pray- 
putrzoć wią zjawisku, ronpozunó jakiom, 
опо byłu w istocie swojej i dlaczego wy- 
warło баіо, w niu mno skutki" (1, 180). 
Alu jożoli skutki były lub sy szkodliwe, 
zabójcze? Jeżeli np. takia „Pamiętniki 
Soplicy," stok „miutowolnych fulszerstw 
dziujowych,* przewrocj pokoleniom w glu- 
wach r zmący w nioh, zulrują nietylko 
pojęciu o prawdzie w hustoryi, ule toż 
1 o obowiązkach w 2уша? Олу wolno 
i шу należy wtedy wkrucznć na drogę 
rozmyślin i uwag subjektywnych, ozy też 
raczej wypada poprzestue nu зишет tyl- 
ka objektywnem „zadowoleniu estotycz- 
лош,“ nie wyciągująu z obrazków prze- 
szłości „żadnych nauk moralnych" (I, 
179): — Przedmiot, podmiot! — ohybka 
w naszych okolicznościach przedziela је 
granica i eheqc się ustrzedz jej pogwal- 
cenia, tżęsto skazywać siebie musimy, 
na stratną, newdzięczną, bozsławną i bez- 
рготівпиђ roię owych autumatow kury- 
trkowych, o ktorych Cezary Jellonta, 
w świężo wydanym abiorze swych pruo 
krytycznych p. t „Wszechpoemał i naj- 
nowsze jego dziojo“ (Warszawa, 18% 
str. 832), tak się wyraża: „Dla  miekto- 


| шшш ŚŚ i шшш 


Niewolnicy. 

— Tak mowisz o tej naszej pam, że 
mnie odbiogła ochota ucieczki. 

= I mnie. 

Sternik. 

Juk chcecie. Myśly znowu, że ju sam jej 
przecież nio wysturczę. А kto zgadnie, co 
się dziać będzie... Nastsjiy czasy groźno,., 
Zbliża się burza... 

— No, to chyba zostaniemy, 

— Uszy wszyscy? 

— Wszyscy. 


Orla. 
ШШ 
Niewolnicy. 
Рат 
Aria. 
Słyszałam wasze krwawe żale... 


Sternik. 

Niech pani z tego się śmiojo, to byly 
tarty, bajki, które sobie zwykle opowiu- 
damy. 

Orla. 

Przebuczcie ш}... nie o tych męczarniach 

waszych nie wiedziałam. 


Sternik. 

Во ich woale nia było, Auh, jakie z nas 
barany! Boczy my sobio dla zabawki, a ра- 
ui myśli, że z bólu. Orędowniczko i pocie- 
szycielko nasza, lopszu od wazystkich bo- 
guw 1 ludzi, zapomnij o tych kłamstwach! 


Uklękli i wznieśli ku niej Ulagalme ręce. 
Ona objęła ich rzewnem spojrzeniem i poło- 


żywszy rękę na głowie sternika, rzekła glosem 
ni 


dźwięczącym tak mięko, jak gdyby był brzmie- 
niem strun promieni gwiazdy, która uad 
Protoryą świeciła, 


Orla, 

Watancie, biudwoy... Nio korzcie wię 
przedo mną, Uklękniecie przod tym czło» 
wiekiem, czy bogiom, który wus оше wy- 
Jarzmić. 

Niewolnicy. 

My go nie znamy... Оп może nie mu ża- 

dnoj siły... Może пив zdradzi. 


Orla. 

On mus: posiwdhć jakąś moc i musi być 
duchem dobrym, kiedy tak przyciąga nio- 
szczęśliwych. Idźcie do niego. 

Sternik. 

Więu niech się staniu wola twoja, pani. 

Ale ja zostanę przy tobio, 
Orla. 

1 ty udua się z nimi. Dales im zacniy 
radę, więc pomóż ją spełnić, Bądź dla nich 
ujcom i przowodnikiom, I sum zobuuz 
szuząście, którego nie widziałeś. 


Sternik. 
Za stury jnż jestem, nżehy je dogonić. 


Orla. 

Төш bardziej spiesz się, O twoją Egg 
bądź spokojny. 

Sternik. 

І ја mam ciebie, pani święta, opuścić 
w ostutku dni moich! Własną ręką położyć 
sobie na słońce chmurę! Umrzeć a nie zo- 
buczyć tej, która była uwieszeniem duszy 
mojej 1 oczn moich! 


Ryknąt płaczem, rozdzierojącym jego suche 
piersi i przyczołgał się do jej stóp. Za nim 
rzucili się inni niewolnicy, których rzlochania 
zngłuszył plusk fal, udbijujycych się od ścinu 
statku. 


Orla. 
Nie placzoio, dzieci moje, my się jeszuzu 
spotkamy, 
Sternik. 
Gdzie, pam najdroższa, gdzieł 


ї Orla. 
Odwiozionie mnie do rodzieów, podąży- 
oia do Arjosa, н ja wkróceo... 


Sternik. 


Orla. 
Za wami... do niego... 

Klęcząc, wyprostowali się nagle, spłakane 
oczy ze dumioniem і radością utkwili w jej 
smutnje uśmiechniętą twarz, a po chwili z ust 
ich wyrwał się bezsłowny krzyk, niby głębo- 
ki, przez Jat wiele tłumiony oddech, niby po- 
bożny zachwyt i niby rzewne dziękczynienie, 


Co? 


Brzask już przosiąka ną wschodzie, 


Jadźmy, 

Spiesznie podjęli kotwicę, ujęłś wiasła i n- 
drzejąc niemi w rytm pieśni wesołej, posuwali 
stniek, który odpłynął w del, jak śpiewający 
łabędź. 

(D, c. n.). 
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rych potrzeb bieżących, jak dziennikar- 
stwo, musi istnioć gatunek moralnyci 
celników, którzy każdy przywicziony na 
targ townr piśmienniczy zważi, obejrzą, 
tym samym szpikulecm przekłują i robią 
przytem miny łaskawców ludzkości; nie- 
kiedy znów polnią oni słażlę kwarantu- 
Шиш, czasem są tuktorumi między au- 
torem i ogólem (a wyduwca? gdzie się 
wydawca podziui?,) —i od nich, rozu- 
mio się, żądać trzolu juknujwiększoj boz- 
barwnościi bodaj zupełnego braku wła- 
вперо ja“ (str. 14). 

Јако do szpiku kości paycholog, Chmia- 
lowski, poświęcający zazwyczaj anulizia 
sytuacyj i charuktorów culość sw 
dziwnio w tym zukresie piękny 
truywnych sprawozdań, nio родо oczywi- 
acie uwolnić się oulkowicia od podmioto- 
wości, nie może ogruniczyć sią do metod 
wylącznio objoktywnych, która najczęściej 
wniosków końco- 


Alo co do autorów roztrząysanych, jast nio- 
kiody w prawdziwym kłopocie, co począć 
i jak się obrócić zarówno z ich podmioto- 
ią jak i z ich subjektywizmom po- 
wiościowym. Qzego-bo toż ta nasza po- 
wieść nio zawiera i z czem się mo popisu- 
је) Przosadza nieco prawdopodabnie Jel- 
donta w przytoczonym swym „Wszechpo- 
cmar gdy utrzymuje, że „osobliwie 
u nas гој wodzi niemowięctwo, ktoru mu 
nie umiojąc, niczego się nie nauczyła, ni- 
czom nia nasiqklo — i ciemno jak tabaka 
w rogu, ślepo jak pisklę świeżo jajka wy- 
klute wobec pulsu epoki i tysiąca pulących 
zagadnień lub dyablo ciokawych faktów — 
śmie plodzić powieści, powieści i powie- 
fei — z pustego chege аб i lejące też w rzo- 
czy samej“ (sir. 12); w każdym razio to 
pewna, 29 w laniu tom, tui owdziu, znaj- 
dzia się niekiedy wiorck lub odrobinka ja- 
kag — to nankowoścwi, to moralu, to patry- 
utyzmu, konserwatyzmu... Jak się z tom 
abejść, co sobie poradzić? — Gdziwindziaj, 
sy nu to książki, rozprawy i czasopis- 
ша specyalne. Lecz u nasl.. Zasadniczo, 
w większych wypadkach, Chmiolowski 
nie zgadza się na tuką przyblędność pod- 
miotówą, jakkolwiek wo watępie do „Na- 
szych powieściopiskrzy,* zaraz na pierwszoj 
xtronicy czytamy określenie natnry mię- 
sznnej, oklektycznej, „o moralnej 1 osto- 
tycznej wartości ideałów w powieści 
io „wzorach, jakie ona do zaśladowania 
poleca...“ Na pytania przecioż: „publicysta 
czy urtystn?* (I, 354 — Ji co się atać 
może, ilekroć publicysta w romansie zwy- 
cięży urtystę (I, 433), oświadcza się nasz 
krytyk dosć kutogorycznie za przedmioto- 
wością artystyczną, Przykluskujo Juno- 
szy, ża „nie jest ani antysemitą, uni nie 
idoalizuje żydów* (11, 436 — 487); to samo 
powiadui o Sewerze, ёо „uni bieli, uni 
czerni żydów“ (II, 327); zaleca bezintorcso- 
wność Joża, który w powieściach 2 dzio- 
jów slowiańszezyzny południowej nie igra 
„2 miłością ojczyzny i pogardza łatwym 
sposobem zainterosowania czytelnika (I, 
545); chwioje się cokolwiek, gdy mówi 
я powodu Prusa: „nie myślę bynajmniej, 
iżby należało wykluczyć z romansu roz- 
prawy filozoficzno,* dodając zaraz, że po- 
winny one być „dopasowano do wymagań 
artyzmu“ (II, 414). Dopuszcza atoli а wy- 
jatki. Wypisujemy z nicl nioktòro, gdyż 
malują опе dokladnie położenie u nas su- 
miennego recenzentu, który hołdując idc- 
ulowi wewnętrznego swego powołania 
(w danym razio psyehologiczno-estetytz- 
nemi), liczyć się jednocześnie musi (jako 
socyolog) z potrzebami swych współziom- 
ków i współobywntoli, z ich wykształca- 
niem i moralnością, z ich pożytkiem i upo- 
dobaniem, а nieraz to i z sydami ich dzia- 
twy lub przesądami ieli matroa. 
Najpierw s4 w powiościopisarstwia dzia- 
ly, w ktorych subjektywizm warunkuje 


się do pewnego stopnia samą istotą rzeczy. 
Tak np. „humorysta nie jest twórcą przed- 
miotowym, lecz тоспо uczuciowym” (IF, 
366). Bywają dalej czasy takie, kiedy 
powno kierunki liternckio (romantyczny 
np.) „wolą świat stwarzuó, niżli go pozia- 
wać” (Т, 561). Istnieją wroszcio polożeniu 
ogólne, w których ludzie należycie pojmn- 
Jw potrzebę chódzeniu po ziemi, a jednak 
bujać w powietrza cheg lub muszą (1, 444), 
Wo wszystkich podobnych wypadkach por- 
miotowość nieodbieić ruguje objokktywność 
i bierze nad nią górę, jakkolwiek i w tu- 
kich razach pisarz o silnoj woli (Jeż) moża 
bez szkody din siebie pozostawać wiernym 
„myśli trzeżwej, pozytywnej,” — toj my- 
éli, która znając i ceniąqo marzonin, podda- 
wag się im bezwarunkowo nia chca (Т, 558), 
Zdarzają się też i spostolstwa, ciche, dia 
których моо” rozmyślnio przybioru traz- 
głośnioj szatę opowiadania, jak ton 
Jzernodn up. (Mieczysław Bierzyński), 
który pilnając się trybów ściślo estotycz- 
nych (przedmiotowych), staral się zadość 
uczynić idealnym popędom swoj duszy 
i „wzniecią dla warstw niższych Rzczórń, 
aympatyę, pobudzić do zajęcia się polo- 
pszeniem ich doli“ (II, 453), Najpospoli- 
ciej wszakże subjektywizm szuka dla sio- 
bie pokarmu i znajduje go obficio tam 
wszędzie, gdzie artysta tuk dalece wyra- 
sta po nad tlum biórny, rozproszony i po- 
dupadły, 20 w części świadomio, w części 
zaś pod parciem konieczności, wdziora się 
na stanowisko kapłana, kaznodziei, proro- 
ku i jak Iraszewski w pierwszej fazio awo- 
jago zawodu nowieściopisurskiego, rozpo- 
czynu walkę z najbliższom swem otocze- 
niem, — i bezdusznem i pluguwemi, *- 
do którego przylgnąć nie możo (I, 87) 
Zwycięża, ma się rozumioć, — nio zawsza 
gromowladca; wowczas z końca w koniec 
ziemi rozpościera się objektywizm, — ale 
już najgorszogo, ostatniego gatunku: owi 
opisowość drobiazgowa, oczyma i duszą 
zapatrzona w żólte buty, czerwone rękawy 
i zielone rogatywki, owo rozmiłowanie się 
w barwach, zapachach i kwiatach rosng- 
cych na grobach, w których Kaczkowski 
upatrywał bezduszny i bozczelny scepty- 
сузш, prowadzący do tych samych — we- 
diug niego nustępstw, co i „nagi, niczem 
nie npiększony realizm“ (I, 340)... 
Niech-że tn teraz 2 laski swojej wyałą- 
pią z jednorodnemi i podniobnomi swemi 
kryteryami pp. Krzemiński i Jollentu! 
Niech wzywają do kultu idoałów wszech- 
ludzkich i proraenteuszowskich! Niech 
nam pierwszy dowodzi, ża „cała ludzkość 
jest tylko myślą ogromną, wojeloną w na- 
turę“ (str. 85), в drugi niech nas pociosza 
nadzieją, że i my zaznamy kiedyś вупіо- 
tycznej toj słodyczy, według której „kry- 
tykować — (о jedno co tworzyć” (ste. 16), 
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A rzochodząu do żywiołów „intele- 
її 


ШЫЛ] czaństwa, zobaczymy to samo ија- 
wisko sprzeczności. Pod wplywem przo- 
konania, 20 „ustępstwami* można zrobić 
wszystko i przykuć do siebie masy, rady- 
kalizm drobnomioszczański ciągnie wiel- 
kio mioszczaństwo przed kratki sądu naro- 
dowego, oskarżając je о aknorstwo it. d. 
Masy ludowe mają, zawsze w ręku kamień 
potępienia, pomimo że nawot z rozumnego 
ustępstwa skorzystać nie umieją i nio chcą. 
Widzieliśmy to przy wyborach do rady 


A) 


ktualnych* i do średniego miosz- | 


hrabstwa w Londynie, gdzie lud samo- 
wladezy zamienił roformatorów na zuca- 
fniców.  Wroszcie wielkio mioszezaństwo 
liberalne oświadczu, 20 nio inożo м g- 
пзе drugiej ręki, póki mu picrwszej nio 
przyjmą, Rozumowanie to jest sluszne, 
оо nie szkodzi wealo temu, у nowa oskur= 
żenie o sknerastwo nio została podpisane, 
Со będzia dalojż Oto pewnogo dnin zwo- 
Jennicy ustępstw oświadezą: zle nam 
2 nstępstwami, a powiadają, żo” 20 i boz 
nich; spróbujomy to d A z chwilą, 
gdy stronnictwo liberalna rozpadnie się 
na grupy — będziemy nneli dingi okres 
rządów torysowakich i supołny, jalekol- 
wiok chwilowy, zastój ruchu reformator: 
skiogo, 

Gzy poryod ten nustąpi teraz == podczna 
wyborów? Nie mając wcale nroszozon 
prorockiel, wqtpimy wazakże, czy więlc- 
azość torysowaka dojdzio do skutku. A je 
áli dojdzie, to będzie ona tak nicznicz- 
ną iż nowa wybory rozpisano zosta 
ną po krótkim względniu olrosio prawo- 
dawczym. Największą zaś rękojmia dlu 
dalszogo rozwujn jest niezmiernia dziolny 
unstrój mieszeżunstwa bborulnego, Gdy 
na jodnóm z zebrań zrozpaczony lborah- 
sta dorudzuł próby bez ustępstw, otrzymał 
odpowiedź, ktorej towarzyszył grzmot 
oklasków: reformy są naszym obowiąz- 
kiem! Otóż widzimy, 20 tradycyjna poli- 
tyka ustępstw w mieszcznństwio ungiel- 
skiem przybrwma formę „katogorycznego 
nakazu“ Kanta, Trudno zaisto o większą 
rękojmię dla ruchu postępowego — szcze- 
gólnie w czasach, gdy tal: zwane niczaloż 
no stronniutwo prasy zawarło sojusz 2 to- 
тувиті. Ву daloj próbować przowidywan, 
powiemy, że ze stronnictwa. robotniczego 
przejdzie szereg przedstawicieli uwiązków 
zawodowych, ktorzy idą ręku w rękę z par 
{уп liberalną; z dzikich лав („niczależ- 
nych*) zostaną wybrani żyłka ti, którzy 
będą mieli poparcio wyborców liboralny chi 
a w ich liczbie może być pan Keir Hardy. 

Aby zupelnie zdać sprawę z wpatyj, a бош 
ватот z reakcyjnogo nastroju mas, mu- 
simy jeszezo pornszyć stosunuk zasady 
pomocy puństwowej do indywidualizmu. 
Nio ulega wątpliwości, ża tylko państwa 
może dziś goić rany, zadane organizmowi 
spolocznomae przoz kolce rozwoju przomy- 
słowego. Alo w Angii, gdzie jednostka 
mialu możność rozwoju swych sił i gdzie 
rzeczywiście dokonala cudów, wytworzyła 
się piękna w zasadzio wiara w siły indy- 
widualno, z której powodu ciągło podkre- 
ślenia roli państwowej wydaja się na- 
rodowi podejrzanom. Tę podejrzliwość 
względom wmioszania państwa, podziali- 
ja wszystkie niemal warstwy społeczne, 
z wyjątkiem, być moża, robotnika niefacho- 
wego. W polityco zagranicznej naprzy- 
klad Anglia jost raczej przedsiębiorcą, 
który w koalioyo i sojusze wchodzi oględ- 
nie, zachowując sobia „swobodną rękę*; 
w domn u siabie — w zarządzio krajowym 
nic zna wcale biurokracyi. Tak zwana 
urzędnictwo angielskie istnieje tylko 
w Azyji Afryoc; ale i ono przypomina ra- 
czoj porsonel wypraw uwanturniczych, 
który ad kraju swego żąda amunicji, a nie 
zabozpieczenia. Zdobycie Afryki — zało- 
żenie Rhodesii — wszak bylo dziełem 
kompanii, a nie państwa. Jodnostka 
w АПА wytworzyła kooperacyę, o jukiej 
inno krajo pojęcie nio mają, — związki 
zawodowo o niezrównanoj sile, — filan- 
tropię prywatną, która obrach miliardami 
i zarazem tak jost zorganizowauą, i2 żadna 
policyń nie ma takich danych o ludności 
zaułków, jakie ma „centralny komitet do- 
broczynności* w Londynie. Pastor Jay 
(Oksford) толо opowiedzieć życie i losy 
tysięcy rodzin, które otrzymały zapomogę 
ad komitetu miojscowego. Ntowarzysze- 
nie opieki nad dzieómi ma tysiąco człon- 
ków-agentów; stowarzyszenie czuwania nud 
moralnością, może obalać ministrów (spra- 
wa Dilko- Orawford), zmieniać posłów 1 być 
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postrachem. Takicm je życie kraju 
1 oto terna stronnietwo reformy wskazujo 
państwo, jako jedyną siłę żywotną. Nie 
dziw, 2o jednostka czujo się zaniepokojo- 
ni; przedowszystkiem joj poczucie godno- 
ści, świadomość swoj wlasnej sily — 
dotknięte i obrażona,  Gdzio zaś subjokty= 
wizm się objawia, tam nia ma miejsca dla 
spokojnogo i rzeczowogo rozumowaniu. 
Ostatnio wybory do rady hrabstwa w Lon- 
dynie, protesty przeciw najbardziej rozum 
nym i umiarkowanym zamiarom „roformy 
wyborczoj,* są tylko następstwem tego, 
20 się tuk wyrażę, psycho-politycznego za- 
targu między rozwinięty, bogatą w sily 
i w listoryę jednostkę, а zasadą panstwo- 
wości, Trzeba przytem przyznać, 20 atron+ 
nictwo reformy, nie uwzględniając histo- 
rycznego rozwoju kraju, onmo wywołuja 
nieporozumienia, Jak daloco i gleboko 
zatarg ten tkwi, widzimy z fuktu, ża tak 
zwane „osady uniwersytcekio," z obawy 
przed jednostronnościy, nowatorów, unika- 
1 waszólkiej z nimi wspólnoty, pomimo po- 
rowieństwa zasad i celów. 

Ostatnimi oznsy olbrzymio dzieło, świad. 
czące zarówno o silo poświęconiu „owad 
uniwersytockich* 1 о rozmiarach tego, 
cu w Anglii jedna może dokanad, po- 
sunęło się tak dalcco, żo brak mu już tylko 
kiiku cegielak ostatnich, Ukazały się no- 
wo dwa tomy — VI i VII — pomnikowo- 
go dzieła Karols Воо’ p. ё. „Prac i ży- 
cie ludu,“ Wraz z tomom VIII zakończo- 
ny hbędzia apołaczno-ckonomicznu anuto- 
mia Londynu, Pierwsze cztery tomy mo- 
2na nazwać dyasokoyg stolicy wedlug dziel- 
niej antor dal w nich opia ludu londyń- 
skiego, przechodząc z południa na północ 
i zo wsehodn na zachód, Tom V jest atla- 
веш grodu pięciomlionowogo. Tom VI 
тогросгупа, że się tuk wyrażę, lizyologię 
miastu; opis dokonany tu jest wedlug czyn- 
ności, gałęzi pracy 1t. d. Do toj wzmian- 
ki bibliograficznej состу dodać kilka 
sluw o metodzie pracy Booth'u. Weżmy 
olo tom I, który poświęcony jest „wsehod- 
niej“ części miasta, Autor dla wydania 
tego dzieła przebiegł 3,400 ulic; na wszyst- 
kich zbadał każdy dom, każdego mieszkań- 
tu, Oto przykład: 

ulica X, nr. 1 wyrobnik — zajmuje 1 pa- 
kój — 2 dzieci szkolnych — А — 2*) 
(obecnie ma polne roboty); 

ulioa X. nr. 1 wdowa — zajmuje 1 po- 
kój — 1 dziecko i niemowlę — 4 — 38 
(przy nioj mioszkk i siostra); 

ulica X, nr, 1 zajęcie X — jeden po- 
kój — bezdziotni ? ? 

Po mr. 1 idzie nr. 2i t.d, Czasami apo- 
(ykamy uwagę, która zawiera calą histo- 
ryę rodziny, lub notatki: Шелл, ale nia- 
zaradny“; „brak poczucia obowiązku *; 
„osoba podejrzana itd. 

Jakeśmy powiodzioli, 3,400 ulic, zbada- 
nych w ten sposób, tworzą matorymł zam- 
knięty w 46 olbrzymich książkach, a na 
podstawie tych notat stworzono pomniko- 
wo dzieło o Londynie. Pierwsze więc 4 
tomy są opracowaniom zawartego w 46 
księgach surowego materyału. Jasnom 
jest, iå jeden człowiek пів mógł podołać 
tukiemu zadaniu. Booth miał pomocni- 
ków, z których ozęść stanowila bataljon 
żo się tak wyrażę, generalizatorów, pra- 
tcujących pod jego kontrolą. W liczbie 
tych pracowników spotykamy Llowellyn- 
Smitha, dzisiojszogo redaktora „Guzety 
pracy“ i wydawcy dokumentów z minister= 
atwa pracy, — Beatrice Potter (dzis pani 
Webb), jedną z poważniejszych praco- 
wnio angielskich nu polu ókonomii, — 
Klare Collet, późniejszą inapoktorkę fa- 
bryczną, dziś mającą urząd w ministerynm 
prucy i handlu, — Dawida Śchlossa i in- 
nych. W drugiej linii pomagał Booth'awi 
legion cały skromnych i nozciwych „lu- 


*) B— znaczy 11 klass podzialu ludnotci wedlug 
delirobytu; cyfra 2 znaczy drugi podzial k'asy. 


dowceów,* nauczyciole, lokurzo, przemy- 
słowcy i zdolniejsi studenci, których na- 
awiska nikt nie wymionia палой, 

Dzieło Booth'a nie ma równej sobie pra- 
су w calej litoraturze ourapejskiej. Dziś 
naśladować go jost już rzeczą Jatwą, alo zu 
to trudną znależć skromnych i sumiennych 
pracowników, W Warszawio, liczącej tyl- 
ko przeszło pół miliona mieszkańców, nio 
UJ chyba ani dziesięcin ludzi, któ- 
rzyby umieli" zgodnie podjąć się баків) 
pracy, A nich polowa porzuci badania, „po- 
niżujące* swą drobiazęowością i „brakiem 
idoi,“ roszta zań zacznie „kaftować,* pod- 
stawiać cyfry, zmioniać zajęcia, bo w kras 
ju, gdzie poczucia godności malu roze 
winięti rykuoyu cyfr nie jest uważana 
zu rzecz жд. Wroszcia wazyscy się pokłócą 
nad „progrumom*; każdy zutem napisza 
na własny rękę wiolkio dzielo boa cyfr, ulo 
nie bę: uni jednego wydawcy. 

oyn Pisy, która ma Już спасив 
liczbę współpracowników, moża potrań 
podjąć się z czasem opisu „pracy i życia, 
Indo“ w kraju, 
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уш razom postanowiłem odatypić 
moco od zasadniczego tomata 
moich pogadanek i wkraczyć 
ję życiw spolocznogo malo znaną, 
a jednak godną poznanini glęboko smutną. 

Pragnę kilka słów powiedzieć o losia 
dzieci z nieprawogo łoża nu głuchej wsi 
galicyjskiej, która nietylko nie korzysta 
z lnskuwie udzielonej nam konstytucyi, 
lecz nie wie nawet o joj istnieniu. A je- 
dnak sprawa dzieci z nieprawego łoża nie 
jest bynajmniej jakąś miojscową — kra- 
kowską, Ilwowską lub inną, lecz kwostyq 
culoj ludzkości. Krzywda tkwi w pra- 
wodawstwie, które na huńbę wystawia 
matkę, zakrywająv ojców zamkniętemi 
drzwiami sądu, — usunąć się przeto nie 
du ani lutwo, ani prędko. 

Prawodawstwo tutejsze na wielu bardzo 
punktach nie odpowiada wymnganiom ży- 
cia społoczeństwa nowożytnego, atąd toż 
ustawicznie znajdownó się mnsi w roztor- 
ce zo sobą. Prawo grockie wyprzodzało 
życia swego społeczeństwu, rzymskia z ży- 
cia tego powstawało, a nasze jest zlepkiem 
prawd, на], środków przeżytych dawno, 
Życie przeto kroczy inną drogą, a prawo- 
dawstwo inną, jak dwie linio, wychodzące 
wprawdzia z jednogo punktu leoz rozbie- 
gające się w dwie przeciwna strony. 
W takim atanio jak joat ktoby wyjął jedną 
cogiołkę, zlurzyłby cały gmach, Krótko 
mówiąc — zasadzie sprawiedliwości brak 
otyczucgo punktu oparci 

Nie ulega wątpliwości, że z tego stano- 
wiska rola prawodawstwa wzplędom dzie- 
ci z nieprawego loża nio jest godną zazdro- 
ści. Ponioważ jednuk podstawa prawna 
mie dn się zmienić, pozostawmy ją przeto 
w spokoju; niech nad tom radzą таті, 

Społeczoństwa nowożytne dawno odczu- 
ly rozdźwięk, istniejący między prawom 
u sprawiedliwością i azukają rady nu 
niedomagania po za granicami prawa. 
W ten sposób powstały żłobki, sohra- 
niska, przytułki, zakłady wychowawoze dla 
podrzutków itd. — locz dotychezas istnie- 
jaco w mieście tylko, gdzie i serce ludz- 
kio jest wrażliwazu, i środki materyalno 
większo i wreszcie potrzeba samoobrony 
do tego je zmuszn, Jodnom słowem o 
rami krzywdy ludzkiej lub krowkośvi opie- 
kuje się, w pewnej oząstua przynajmniej, 
samo spoloczeństwo. 

Nu wsi nic się nia robi w tym względzie. 
Dzieci z nicprawego loża pozostają na la- 
вое losu. 

Ludność wiojska jest wogole moralniej- 


nie potrzeba; ci którzy o niemoralności lu- 
а mówią, powtarzają ogólniki boz znacze- 
nia i dowodzą tylko, julk mało zdają sobia 
sprawę z tego, czom jost właściwia moral- 
ność i na czom ona pologa. Nio myślę na 
tym punkcie polemizować z nikim. Wie. 
my jednak, 20 w mioście zuajdzio się zaw- 
szo jakaś Skublińska, która urządzi sobie 
proceder do życia z fabrykncyi aniołków; 
na wsi to niemożebna, chociażby z tego 
względu, że nigdy takich dzieci dużo nie 
ma, więć Skublińtyku, spekulującu na po- 
kurmio dzioci, nie miałaby z togo żudnoj 
korzysci. Wytwarzu się natomiast proce- 
der inny — zarobkowania i wyzyskiwania 
dzieci pod formą htości, procodor, mający 
wszolkio pozory legulne, looz ohydny i po- 
dły w rzeczywistości, 

Dla matki dziecku z nieprawoga łożu 
na wsi, zarobkowania тосипо bywa zwykla 
jedynym środkiem do życia; dziecko więo 
dla nioj jest ciężkrom, którogo ona raduby 
się pozbyć różnymi aposobami, Ozęsto po- 
trzebuje nawet pokryć lub zamaskować 
swój bląd ozy moża tylko krok niozręczny, 
użoby wyjść za mąż, gdyż ojcica dziecka 
tak dlugo o ożenioniu się mówił, dopóki 
w tom cel mial jaki-taki; jeżoli zaś nulożał 
do klusy ucywilizawanoj lub tak zwanoj 
„inteligencyi* (o, biodna inteligoncyo!), 
to „brał na Кама“ dziawozynę w inny spo- 
sób. Tak czy inaczej, dziceko jost ciężu- 
rom i hańby matki, ktoru wyrzoku się gu 
w zupełności lub częściawo, Otóż w tym 
punkcie właśnie jost środek ciężkości całej 


Każda wieś prawie, n szczogólnie pod 
miastom, posiada swoją tak zwaną „lito- 
ściwą osobę,” która z wyzyskiwaninm bie- 
dnych matek, п biedniejszych jeszcze dzie- 
ui, przystosowuje się do miejscowych wa- 
runków. Bywa nią „gospodyni,“ właści- 
cielka malej posiadłości ziemskiej, nieraz 
osola majętnicjsza śród awogo otoczenia: 
ma ona własne gospodarstwo, potrzebu- 
jo przeto robotników dużo i, rozumie aię, 
tanich. Mówi zwykle o awojej litości, 
uczciwości, dobrodziejstwach, а jest babą 
z piokłu rodem, od której pies podgiąwszy 
ogon, ncieka. Titościwe jej sorce słychać 
od rana do późnoj nocy na całej wat — są 
to krzyki i wymyślania па wszystkich 
obecnych i півореспусћ, napełniające po- 
wiotrze najobolżywszymi wyrazami, 

Otóż taka tady „litościwa osoba“ bierze 
ile może nieprawych dzieci, siarot boz ro- 
dziców lnb zaniedbanych przez nio i wy- 
chowuje na robotników swoich. Trzeba 
wiedzioć, żo uczeiwość i słowność na wai 
jost tak wielką, iż zobowiązań żadna stro- 
na nie cofa przy lada sposobności, a tom- 
bardziej matka, яартегьјдса się dziecka lub 
nominalny opiekun, nie mający олот ży- 
wić Biaroty, 

W takich tedy warunkach rośnie bio- 
dactwo, poniowierana, bito, głodzone da 
4 lub 5 a roku życia. Od tej chwili rozpo- 
czyna się praca — pusania krów, cioląt, 
owiec, wszystkiego, co „litościwa osoba" 
posiada na pospodaratwie. U takioj do- 
brodziejki dziecko nie ma żadnej opieki, 
апі moralnoj, ani fizycznej; chodzi nie- 
umyto miesiącami calymi, na nożętach 
rzepę siać można — we włosach oały świat 
zwierzęcy; zimą i latom jedyne ubrunio — 
strzępki brudno lub połatuna koszula, 
W słotę i pogodę — zawszo boso. Stąd 
naturalnie zaziębiania, wioczne katary, za- 
palonie pluc — i śmierć, W tym wypad- 
ku występuja Bóg; — On dal #mioróá, On 
tak chciał i kwita! 

Mam zaszczyt znad jodną taką Skubliú- 
віка, uważującą siebia zu litościwą dabro- 
dziejkę opuszczonych dzieci, Na wiosną 
umarta u niej na zapalenie pluo dziewczyn- 
ka dwunastoletnia, w maju zachorowała 
także na zapulonie płuc staraza nieco dziew- 
слупа, będyca u niej na wychowaniu, a do- 
tychczas lazi joszoze biedne і zahukana 


szą od miejskiej — tego nawot dowudzić * chlopczysko z niupruwego łoża, dzieciak 
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trzyletni, blądząty вашора», jak bity szeze- 
niak, zasępiony, 

Na uzemżo to wychowania polega? 

Nu przysposobioniu sobie robotnika, a na- 
stępnie na wyzyskiwaniu jego siły. Oto 
rdzeń rzoczy, żo tuk powiem. Nam spo- 
sob wychowywaniu 1 wysysunia oburzają- 
vo wstrętny, nieludzki, chociaż woboc in- 
uych pokrywamy zawsze slowami wspoł- 
zucia i litości. Dziewozynka, która na 
wiosnę dostala zapalenia pluc — jedna, juk 
powiedziałom, nmarlu, — znajdowała się 
w chwili wyrostn, kształtowaniu się, bylu 
więu fizycznie najsłabszą, lecz to mo ргис 
szkadzuło litościwoj Skublińskicj, obory 
żuć codziennie dziecko miekiom i o 3-iej 
gadzinie po polnocy, bez względu na po- 
gode i slotę, zimę czy lato, posylać do min- 
ata o kilka kilumotrów, Z miasta musin- 
ło także dżwigao wiktusły. "Trzeba dad: 
zu podróż tę odbywało w jednej spodnie, 
3 letuim Кинки, Wracajac, niowiele 
wiało odpoczynku, bo w kwadrans potem 
Już dźwiguło wodę wiadrumi pod gorę, 
nudziło w polu lub inną jaką ciężką robo- 
tų zajęto bylo. 

Nu przeto dziwnego, 50 takie wątla 
niworzonio, wyzyskiwane bez obrony pra- 
wa, beż kontroli pubhoznej, przedwczośnie 
tuga айу i ишісга, Tu numa litościwa 
азийн, męczy jeszcze przy sobiv, jak wspo 
mułem, trzylotniego chłopczyka, Ponia- 
миё me karmi go dostatecznie, więc Wla- 
da glodny i prosi u innych chlebu, wtedy 
vjnekunku bije go za to, ди się do obcych 
zwraca, Ао? to on w domu nie ma? 
Bisdno dziecko ucieku od nioj, a pierwsze 
zy, ktorych się nauczyło wymawiać, 
уйу — nie ojcico і matku — leez „пароіа“ 
(uk nazywało swoją dobrodziejkę) bió be- 
dzie.* Dum jodon przyklad tylko tej opio- 
ki. Bije опа dziecko dla nunczenia go 
czystości, Przypusómy, żu to srodek pe- 
dugogiezny dobry, Ale w jukieh warun- 
kuach bije? Dziecko włóczy się do północy 
bez dozoru, bo wyzyskiwanie jogo Bił jesz- 
czu віе nie zaczęło, піс dziwnago więć, że 
кїп dłużej. Opiokunka wychodzi wezo- 
rime z domu i chatę zamyka. Dziocko się 
budzi, chce wyjść — nio шоло, z koni 
nusci przeto przekruczu nieznane mu pr 
Wa czystości i ochędostwa, za co untural- 
me bywa karane, 

W miastach istuicją różno tuiki dlu 
nędzy i sioroctwa, na wai dzieci takje ska- 
пө вц ua zmarnowanie się rzedwozest 
pracą Ша innych lub śmierć, Czyby w tę 
stronę nie warto skiorować opieki i milo- 
siordziu? 

Nu zakończenie mego listu muszę na 
chwilę wrócić do pohtykii do Kola pol- 
skiogo, z powodu awantury, która z łona 
jegu wyszla. Panujo u naa przekonanie, 
26 o zlem mowić nio trzolu i jako urgue 
mont nu poparoio tego ma się zwykle w za- 
nudrzu przysłowie, Prawda, że odsłonię- 
cio słabych stron jednego stronnictwa da- 
је często micz w ręcu drugiego, stąd je- 
dnak bynajmniej nie wypływa, żo „ау 
prawdy, których mędrzec nie mówi niko- 
mu,* bo gdyby się nikt nio zdobył na 
prawde bezwzględną, wypowiedzianą śmia- 
lo i bez ogródek, nigdy nio mielibyśmy 
sposobu poprawienia złogo. Obawa od- 
krycia ran przypomina pozłacane ubóstwo 
1 nędzę moralną. Jożeli tak fulszywa 
skromność jost zawsże watrętniy, (0 w rze- 
czuch publicznych ataje się częso zbrodni- 
czę. Do milozonia nawołują zwykle najwin- 
uiejsi, ule ci, którzy z uboczu patrzą, nie 
moga powstrzymać krzyku oburzonia, 

W takim stosunku ja, jako korespon- 
dont, jestam do Kola polskiogo w Wiedniu, 
Wiem dobrzo, jaką jost jego donioslość, 
jukie znaozenie łączności w odłamach 
stronnictw politycznych, ssczególnie gdy, 
jak w Austryi, dziwłalność tych odlamów 
nigdy prawie wspólną drogą nio adxiej lecz 
z tego bynajmniej jeszcze nić wynika, aże- 
һу wyższą polityką można bylo usprawio- 
dliwiac niezdrowe 1 niemoralne zachowa- 


nie się członków Kola. Na szczęście takich 
członków bywa nia wielu zuwszo, lecz 
szkoda, wyrządzona przez nich powadze 
reprezontucyi jest tak wiolką, 20 o zara- 
dzeniu złemu pomyśleć warto. 

Niejeden z czytelników Prawdy pamię- 
ta zapewna amutną aprawg Kumaińskiego 
i Wolskiogo. Chodziła o wyjednanie kon- 
cesyi na budowę drogi żelaznej i polącza- 
nogo б nią „kurtażnś — mówiąc grzecznie. 
Obaj posłowie byli udwokatumi zdolnymi, 
świntlymi i cioszącymi się bardzo dobrą 
opinią, w sprawie przeto kurtażu mieli 
sąd bardzo мугозотішу. Krótko mówiąc 
nio npatrywali w tem mo zlego, Mily Bo- 
że! (02 na йміооіо będzie cnoty, jeżeli 
branie lapówek nazywają zbrodnią, A je- 
dnak opinia pabliczna mocno potępiła obu 
panów, wytoczono sprawę przed forum 
szersze i — jakkolwiok utrzymują поо» 
rzy, ża Wolski był Bogu ducha winion 
i tylko stanął w obronia Kamiński: 
obu zmuszono do wycofania się и 
publicznego. I доргио zrobiono, bo ludzie, 
którzy wysuwają się na 02010, powinni 
miog czysto stmienio i ręce. 

Токай takich posłów do Rady państwu, 
ktorzy własno interesy obrabiują bardzo 
pilnió, a ilokroć potrzeba wy 
wio wyborców — milczą wytrwalo, — talt- 
żo wio brak, lecz dzięki panującaj zasudzio 
pokrywania slogo, wszystko {ошо w pfi- 
Tonie, to prawda, lecz 
skutkium togo następuja powien rozkład 
czyli gnicie, a gdzio bywa tukio zjawisko, 
tam atmosfera тоспо się zunieczyszczu 
rozmaitemi zarazkiumi, 

Cho, 
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ongros ton, piąty я rzędu (pierw- 
—_ szy, londyński, 1872 r.) swiotao- 
К soja zaćmił wszystkio poprzednio. 
Zjechało się okolo 780 członków ze wszyte 
kich kruńeów świata: Anghi i Japonii, 
Norwegii i Grecyi, Stunów Zjednoczonych 
Ameryki pólnocnej i Nikuruguy. ОШ, 
Argoutyny i Brazyki — w toj Полрів wio- 
lo dam, które, wedlug niozbyt zręcznego 
komplomeutu jednego z czlonków kongro- 
su, przypominały „wioniou żywych kwin- 
tow." Dodać zaraz Штори, 20 świat uozo- 
nych uieskonczenio szezuplej był repre- 
zentowany, niż dygnitarzy sądu i admim- 
stracyi. Tuak np. cała włosku szkola kry- 
minolokii, prouz Garufala i Боді оро 
i dwóch— trzech innych, pozostalo w domu, 
między nimi i Lombroso; а przecież Wło- 
chy przysłwły uż 32 vzlonków, Ponioważ 
uważano sobie za punkt hoaoru śpruwić 
cie, jek przystało na „dzioluych lu- 
(słowu inspoktora gonoralnogo przy 
min. spraw wown,, Puibarand'«), urządza- 
no więu bankiety wszędzie: u prozydonta 
Rzeczpospolitej, ministra spraw wownętrz- 
nych, w Radzio municypalnej Paryżu, ra- 
tuszu, na wieży Eiffel, Sekwame, w Pal- 
marium Jardin d'aoclimutution, na wy- 
cieczkaoh do Nelun, Fontainebleau, Sévres, 
Bt, Cloud, Nanterre, Montosson, Guillon itd. 

Cztery sekcye kongrogu miały nazwy: 
I) prawoduwatwu karnego, I) kwestyj 
ponitone) arnycli, ТЇЇ) środków zatadożych, 
IV) spraw dotyczących nieletnich О ile 
widać z samych uuzw, jak również pro- 
gramu 1 treści rozpraw, prowadzonych 
w sekcynch i na zobraninch векоуі polg- 
czonych, nie zajmowano się wcale spra- 
wami kryminologii ogólnoj: zbrodniotwu, 
odpowiedzialności itp. Ale w „sekeyi pią- 
toj,“ na bankiotach, kiedy butelki i serca 
otwierały się z uprzojmością i sapalem, 
można lylo słyszeć, że gwiazdą praewo- 
śnią wszystkich prao jest „sprawiedliwość 
d litościwa," wspólczucie dla przestęptów, 


których trzeba leczyć u nie karać, pielę- 
gnować a nio oposzczać, podnosić z upad- 
ku m nio niszczyć; przozorność, która wy- 
stępkom zapobiega; dobroć, która wierzy 
w popiawę czlowieka i nigdy nie opuszuza 
rąk. Niepodobna też nie oduzuć tego tohnie- 
ша ludzkości i prawdziwoj nuuki w wielu 
wnioskach i ioh soztrząsaniu, zwlaszcza na 
posiedzeniach sekuyi V-ej, zujętaj małole- 
tnimi. Ale bywały rozstrzygania kwostyi, 
w nuwot cale potoki rozpraw, ktore stoją 
w zdumiowająuoj sprzeczności z ќош wazy- 
stkiom. Takiem up. jost posiedzonio d, 2 
lipca sokeyi I-oj, któro wywolalo пісні 
nie w większej części prasy paty- 
‚ Warto się tomu przysłuchuć, Kwe- 
stya była nnstępująca: Оху więżniowia 
maj} prawo do zaplaty za swą pracę 
(w więzieniu)? 

Олу też wytwór ich pracy powinien być 
ty przadowszystkiem dla pokrycia ko- 
atow otrzymana skuzańców toj samej (vo 
prwujący) kutogoryi, po potrąceniu uzęsci 
wylworu, która ma być zatwierdzona dlw 
kużdego z nich, i częśći, która ma L 
duwana, w postuci wynagrodzeń, gratyfi- 
Каву, nujlmrdzioj godnym? 

Pu odozytaniu  stroszeżonin roforatów 
przedstawionych, rozpoczyna się dyskusya, 
Naprożno dyroktor więzienia braksolskia- 
go, Btovons, usiłuje walozyć z miuiemue 
niom powszochnem i dowodzi, że chociaż 
więzien winion część pracy punstwu, ono 
zo swoj strony wizao jest ma dać zaplaty 
izo w ten sposób stwarza dla niego bo- 
dziec do pracy: chęć oszczędzania, Gniba- 
тшиі, ton sam, którego Jagemann żartem 
nazwal „prezesem веќкоуі piątej,* nio obce 
nie widzieć prócz tego, że skazani вд dia 
panstwa przyczyny wydatków atalych 
i znacznych i że przelo calą swą pracę pu- 
winni odduó więzienin. Nupróżno prozes 
rady państwowej szwajcarskiej, Dunant, 
zwricu uwagę na umoralniująoy wpływ 
płacy, a Oromieux, adwokat z Paryża, 
wskazuje przykład kodeksu franeuskiogu 
(art, 41). Prof, Brusa z Turynu, zamykająo 
jedno око, wola, że pracu więsienna ma 
wprawdzie na celu poprawę przestępcy, ale 
stąd nie wynika prawo do plaoy. Boniilur 
szef jednego z biur ministerynm spraw we 
wnętrznych we Francy:, popiera gu swom 
przókonuaniom, że przestępca, ро uwolni 
niu, roztrwania zawazu zarobione w wię- 
meniu pioniąkdzo, A dyroktor więzieniw 
w Passy, Laguasst, zaznacza, яо zarobok 
dzienny więźniów dochodzi do 5 fr. i 20 tu 
już zbyt „pyszne więzienie.* Dyskusya je- 
szuza się przeoiygu, alo wszysoy przewidu- 
ję wynik glosowania; przekorni wycofają 
się, wskutek czego jednomyślnie uchwulo- 
no wniosek: 1) więzien nio ma prawa do 
płacy; 2) w interusia państwa leży, aby du- 
wać grutyfikuoyę więżniowi, 

Na zobraniu ogólnom sekcyi, przeciw 
wnioskowi powstają jeszcze niektórzy, 
między innymi pani Pognon, stojąca nw 
ozele foministek franvuskieh; loug przecho- 
dzi on większością głosów. Znany uutor 
działa „La frango oriminelie,* Joly, zape- 
элиза} sprawozdawię dziennika 27 Ec/air, 
że wielu ozlonków ро posiedzanin wyrażu- 
lo mu żal, iż głosowało za wnioskiem, 
Gdyby to po bnukiaciel Alo przed polu- 
nicom, dopiero zaś wieczorom odbył się 
bal w pałacu Elizejskim, 

W ozteróch swoich sakcynub zjazd roz- 
patrzył 30 kwestyi. Jest teź niepodobien- 
atwem w krótkiam sprawozdaniu nawet 
przelotnie dotknąć wszystkich. Żaznaczę 
przeto tylko wnioski niektore, uujciokaw= 
Rze, stanowiące rys uhurukterystyczny V 
kongrosu, zwłaszcza te, które dotyczą ma- 
1oletnich. 

W aokoyi І, sprawu zsyłunia zabrała sto- 
aunkowo dazo uzasu, ho parę dni, znogni- 
łu spór pierwszorzędnych powag nauku- 
wych i mówców takich, jak np. Spasowioz 
i Levcilló ze „Szkoły kolonialnej. * Poata- 
nówiono, że użytecznom jost zaylanie tylko 
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kara za przostępstwu oiężkie i środek 
przeciwko zatwardziałym rocydywistom.! 

Tu eama gekcya zatwierdzilu wniosok, 
aby ukaranie przestępoy pociągało za sobą 
odszkodowanie ofiary z tego, co skazaniea 
posiada, lub z tego, wa zarobi w więzioniu, 
albo z innego źródla, nad czom ma obra- 
dować następny, kongres międzynaro- 
dowy. 

W kwestynch włoczęgów i żebraków, 
rozprawy doprowadziły do przyjęciu n- 
chwały, i2 jedynym środkiem, kłóty zara- 
dzn zlemu, bo dziala na najbliższą przy- 
«пупе tych zjawisk, jest wyszukania prn- 
ву, dobrowolna lub przymusowe, do олоро 

:zbędnem jest stworzenie kolonij i od- 
pawiednich domów pracy. 

W sckoyi П, rozprawy dość żywo nad 
kwostyą Tak donioslą, jak warunki wię” 
nne kobiet, nio mogły doprowadzić do 
żadnych wniosków okroślonych i zatrzy- 
maly się na mglistom oświadczeniu, żo 
przepisy więzienne powinny być różne dla 
kobiet i mężczyzn pod względom fizycz- 
nym, moralnym i umysłowym, 

W spruwio ćwiczeń któro mają oddzin= 
Jywać dodatnio na przestępcę, sokoya sta- 
nowczo oświadczyła się za pracą fizyczną 
colawy i użyteczną, а przeciw gimnnatyco, 


Qickawym i głęboko ai m jost 
projekt sokcyi III, aby | iach 
istniały szkoly, biblioteki i — rzecz do- 


wcipna — aby bylo wydawano pismo ty- 
godniowo dla więźniów z wiadomościami 
spolecznomi i politycznomi, w celu nie- 
odrywania ich od świata, a naodwrót, za- 
znajamiania я wypadkami, obchodzącymi 
wszystkich, i w ten sposób rozwijania 
w nich instynktu spolocznego, 

Wnioski sekcyi IV, pozwolę sobie w ry- 
sach najogólniejszych, ale w enłości, za- 
znaczyć. 

Przedewszystkiem wiek, do którego sę- 
dzia może uwolnić od Кату przestępeę nio- 
letniego, dla przyczyn 2 niedojrzałości 
wynikających, czyli tak zwana niolo- 
tność karna, kończy się z rokiem 18-ym. 
Ale przestępca nieletni, powyżej lut 16, 
umieszezany w zakładzie poprawczym, 
musi һуб trzymany zdala od młodszych. 

Ważnym środkiem, przociwdzialającym 
awyrodnieniu dziecka, jost wyrwanie ga 
ж otoczenia rodziców „niegodnych*; waku- 
tok tego, trybunał powinion usuwać opio- 
kunów takich od władzy rodzicielskiej 
i skludać ją w reco państwa, za pośrodni- 
ctwem „towarzystw putronalnych.* 

Dzieci, któro przestępstwo popolnny, po- 
winny być umioszezano w apecyalnych 
zakładach, mających charaktor poprawczy 
i wychowuwczy. Po odebraniu wystar- 
czającogo wykaztalcenia szkolnogo i zawo- 
dowego, i tylko woboc pewności, 20 niola- 
tni przostępca będzie atrzożony, i że pracę 
dostaniu, тодо on być wypuszczony na 
wolność tymezasową. Wogóle „opioku nd- 
ministracyjna* powinna trwać do pelno- 
Jetności. 

Dla zapobiożonia żebractwu i włóczęgo- 

stwu, należy karać rodziców, popycha: 
jących do togo swo dzioci, odhiorać im 
wludzę rodzicielską, uczciwym zaś, 1602 
nio mogącym czuwać nad awomi dzioómi, 
pomagać przez udzielanie ulg szkolnych 
і stwarzanie instytneyj, jak ochrony, przy- 
tulkii t. p. Со do sicrot, należy je umio- 
szczać w ochronach czasowych, gdzia uczy= 
lyby się pracy. 
КҮЛ zo środków, który najsilniej 
odradza organizm i ducha, uważa sokcya 
pracę zawodowa, głównie na roli, a zatem, 
na powietrzu. 

W reszcio sprawa prostytucyi wśród dzio- 
ci poruszyła wszystkich członków, zwlasz- 
sza senatora Вегопрог'а (o uwalniania od 
pierwszej kary za niaciężkie przewinienia 
i doliczanin jej przy recydywia), ośmiesza- 
nego, szczególnie przez młodzież i artystów, 
za projekty przeciwko nieprzyzwoito- 
ści publicznoj.  Uchwalono konieczność 
umieszeznnia tych dzieci nioszezęśliwych— 


wśród nowych warunków życia: w odpo- 
wicdnich zakladuch wychowawozych. Ale 
ponioważ sokcya uważalu kwostyę za ma- 
10 opracowaną i zglębioną, pozostawiln ją 
do przyszłego zjazdu. 

Na zakończonio słówko o Japonii. Od 
1867 r., tj. od początku panowania oboono- 
go joj cosarza Meidżi, wiadomo, jak gwal- 
townio wyzbywn się ona awoj zeschniętej 
staroj skóry azyatyokioj i nio opuszoza 
sposobności nauczonia się czegokolwiek 
lab pokazania swych zdobyczy, Nu kon- 
gresio ogólny podziw wzbudzily wspnnia- 
ło wydawnictwa: tlómaczony przez Kail- 
gi'ego „Rys historyczny urządzeń karnych 
i nenitoncyarnych w Japonii“ (Tokio, 
1895, 6 tomów in folio) i „Rogulamin wię- 
zioù w Japonii,“ przołożony na frano, przaz 
Makedo, z 4 nutlasami in-folio rysunków 
kolorowanych i planów, Na posiedzoniu 
zobrunia ogólnogo, senator Teofil оиро], 
dal pobieżny szkiu dziejów prawn japon- 
kiego, który wystarczył jatnale dla po- 
twierdzonia raz joszcze toj hipotuzy, iż 
ewolucyu prawa n wszystkieli ludów prze- 
chodzila okresy jodnakie. 


al- Bar. 
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PAMIĘTNIK. 


Szczery żal. 


азеѓа lekarska uezcila pamięć nio- 
dawno zmarlego dr. W. Matla- 
REŻ) kowskiego, poświęciwszy mu caly 
numer, wypołniony wspomnieniami i oco- 
ną jego działalności, Ten akt żalu i azna- 
nia sprawia bardzo przyjomne wrażenia 
nio tylko tem, 20 złożono hołd czlawieko- 
wi wartościowemu i zaslnżonemu, ale talk- 
że tem, że odbija się wyjątkowem śwint- 
łem na azarem lnh ciemnom tle naszych 
stosunków. Kto, jak my, przyzwyczajony 
joat do zawiści, nieprzyjaźni, przeciągania 
przez błoto oszezorstw ludzi bardzo con- 
nych, do lekcoważonia, niewizięczności 
i wazalkiego rodzajn podlostok, ten 20 zda- 
mioniem patrzy na cześć kolegów dla swe- 
go zmarłogo towarzysza. "Tyle w nioj wy- 
lalo się głębokich uczuó, tyle serdecznego 
amutku, tyle tłkliwych łez, tyle Lozintore- 
sownych pochwał, żo czytając je, co chwi- 
la zapytywaliśmay siebio: ozy to grono pła- 
czących вого skarży się n nas? Олу my 
rzeczywiście posiadamy takie silne związ- 
ki duez? Czy to nio асп lub bajka? Na 
элевеќсіе — nio. Nie przeczymy, йо Ma- 
tlakowaki był osobistością wyjątkową, ale 
chyba bardziej wyjątkowa jost ta cześć, 
јака mn okazano. Żo ona nie zawsze za- 
ley ой waurtości tego, kto do trumny 
się kladzio, przekonywamy się nioraz, 
Tmdzie wielkiej zasługi i szlwchetności 
schodzą do grobu śród powiewów obladu 
i sztucznych westelnioń, Alo chociaż {н 
obojętność by wa ozęstszą, zaznaczyć nuloży 
niezwykły fakt, w którym ona ustępujo 
miojsoa prawdziwomu żalowi. 


Ryzykouny wyścig. 

Оша) nie powtórzyliśmy słynnogo wy- 
ścign dystansowogo z lndźmi.  Żoszłej 
niedzieli na torze Towarzystwa oyklistów 
odbyła się forsowna gonitwa. Zapasnioy 
mieli przebiedz 100 wiorst o godzinie 44 
po poludniu przy 20-kilkn stopniach gorr- 
on, Jeszczo nio wiomy, czy który а nich 
nio przypłaci swego wysiłku zyciom luh 
chorobą. Alo gdyby nawot wyszli z walki 
bez szkody, Towarzystwo oyklistów nie 
powinno urządzać takich szalonych turnio- 
jów w porze, w której samo stanie na 
ałońcu jost doknozliwom, a cóż dopioro ja- 
uda wyścigowa przez 3 godziny! Žo ten 
i ów nierozważny młlodzienioc, zaufany 
w swe zdrowie i siły, oświadczy gotowość 
do podjęcia tak ryzykownego mozolu, to 


jeszcze nie powód i nie ravya, ażehy ziu- 


rząd, ol którego wymagać naloży rozwagi, 
wystawiał ludzi na niebazpieczeństwo, 
Niech on uświadomi sobie, со odpowie- 
dzialby rodzicom, którzyhy stracili syna od 
porażenia slonecznego lub apanlokayi 
w wyścign. Naszem zdaniem, togo rodzaju 
dlugie gonitwy nie powinny być nigdy u- 
rządzano w najskwarniojszych miosisyanch 
lotnich, в Indzkość nie na tem nie straci, 
żo dopioro w jasieni lub na wiosnę dowia 
нір, kto pobijo ostatni rakord o "ino a0- 
kundy, 
Tukże mentor. 


Gdyly nio świeża wzmianka w jodnom 
z pism, nie wiadziolibyśzny bylibyśmy 
ciolcawi, kto jest właściwia р, Gros (psou- 
donim), puszozająoy z pióra w kilku dzien- 
nikach fojlotonowe bańki mydlano, Dzięki 
przypadkawi teraz wiomy, ża jast to p. 
Kosiakiowicz. Szanowny tan autor, praw- 
dziwy mistrz w zszywaniu wiatrów, zaczął 
nam dawać rozmaite lokaye, rady i паро» 
mnienin. Tak np. podal projekt założunia 
Akademii watszawskioj i nawot zamiana- 
wał kilku joj członków, obocnie znowu 
w „lisoio otwartym do p. W, Boronta“ gro- 
mi naszą krytykę, a raczoj joj рагоћуе, 
gdyż wluiciwia nio mamy „ani jednaga 
krytyka.“ Dla zrozumieniu rzeczy obja- 
śniamy, 20 p. Berent jest dobintantem lito- 
ruckim, nutorom Zachowca, młodzieńcem 
nzdolnionym, ale mającym міесој powo- 
dów do skromności, niż praw do dumy 
i przyjmowania „listów otwartych.* Otóż 
р. Gros przepowiadn mu, że został podnio- 
siony w górę dlatego, ażeby potem rzucono 
go o ziemię. W toj wróżbio tkwi bistoryw 
losu samego proroka, który niopotrzebnia 
został podniosiony, u dziś spada. Radzi- 
byśmy jednak wiodzioć, który akt jost wo- 
dług niego dowodom braku u nas krytyki: 
czy teu, kiady p. G. jechał w górę, олу ton, 
kiody spada na dól. Zwracamy mu uwagę, 
2a da nas nie może mio żadnej pretansyi, 
gdyż nio pudnasiliśmy go wcale. 


Święcenie nledzieli. 


Po dlugim snio znowu obndzila się apra- 
wn wypoczynku niedzielnego dla praco- 
wników haudlowych. Jest tylko ta ró- 
żnica, że dawniej projakt wyszedł od sub- 
joktów — bozskutecanio, a dziś poruszyli 
go sami kupcy, z rozultutem względnie po- 
myślnym, Wyglųla to, jak glyby zwierzoh- 
пісу uważali za punkt honoru nie nsłuchać 
wniosku awych podwladaych, looz zapom- 
niawszy o nim, niby obdarzyć ioh obecnie 
awg laskq z pabudol osobistych. W gmu- 
chu giełdy zebralo się więc kilkadziosięciu 
kupców kolonialnych, którzy większością 
głosów przyjąli następującą uchwalę: „Za- 
mykanie handlów kolonialnych przoz po- 
wną liczbę godzin raz na tydzień jest nie- 
zbędne zo względu na konioczność ndzieln- 
nit wypoczynku subjektom i służbie, tu- 
dzioż właścicielom, z których wielu pracu- 
je na równi х podwladnymi,* Na znsudzie 
takiogo poglądu postanowiono na razie zn- 
mykad sklepy od godz. 3-oj ро południu 
w każdą niedzielę, zimą i latem, z wyjąt- 
kiem tych dni przod Wiolkanoog i Bożam 
Narodzeniem. Umowa obowiązujo kużdo- 
go z podpisanych, o ile jago aqsiodzi-wspól- 
zawodnicy przystąpią do nioj w ciągu dwu 
tygodni. Do ukludów z nicobocnymi wy- 
brano dulogncyę. Tukie nadzwyczajne, do- 
rywozo zoóbraniu короби dało ım sposo- 
bność do pomyślenia o wielu inaych apra- 
waćli. Tak np. bzneno za rzecz konioozną 
»apisywania się do zgromadzenia, za któ- 
rego pośrednictwem dałoby азе wiele kwo- 
styj rozstrzygnąć. Nadto przyszli do przo- 
konania, iż jost potrzebne wzajemna gapo- 
znanie віє i w tym colu zalocili przysiąpia- 
nie do sokoyi handlowej "Towarzystwa 
przemysłu i handln. Istotnie, większość 
kupców warszuwskich stanowi dotąd pod 
tym względem anomalię, Zasklopioni w cin- 
snom kółku interesów osobistych, nio wy- 
glądzją pa za swa ruclunki. Diatogo taż 
przeprowadzanie jękiejś sprawy ogólnej 


wymaga środków okólnikowych, najczę- 
ściej bezskutecznych. Powiedzied coś o tem 
może Towarzystwo pracowników kandlo- 
wych, ktorych odezwy, rozaylano kupeom, 
përg razy już były pokrywane milczeniem, 
Bystomatyczne zbiorunie się i odbywanie 
narad w sekeyi handlowej może usunąć ta- 
kio przeszkody i sklonió członków do roz- 
patrywaniu wszelkich wnioskow, dotyczą- 
ych nietylko handlu, ule i spraw persono- 
Ju sklepowego, zawszo przecioż ściśle zwin- 
zanych z interesami właścicieli. 


Posłannietwo sztuki, 

W sezonio bieżącym ogródki“ wurszaw- 
akio zdobyły nową siłą odżywczą: zwykło 
ПЕ ома uktorskia weszły w spól- 

4 a reporteryą і — trzebu im oddać spra- 
wiedliwosó — zrobiły na tem dobry into- 
хов. Od tej bowiem chwili rekluma dmia 
potyżnia we wszystkie trąby i piszuzułki 
dziennikarskie, hypnotyzuja publiczność, 
uży wa środków kuglarskich. W yszarzale, 
przusycone starym tluszczem aztuczki, na 
prędce skletone przoz autorów, żądnych 
grosza, dziś splukane i podsmarzone na 
reklamio, id} nu sconę jako smaczny posi- 
lek. Publiczność ciorphiwie przełyka tę 
strawę i пио bardzo nie surku, dzięki 84- 
wiedztwu bufotów, która pozwalają nio- 
smuk zulewać piwom, Panom „współdy- 
roktoram* wszukżo chodzi jedynie o spa- 
dzenia gości do kasy, a nie o to, jak będą 
uruczeni; więc starają się ciągla podniocać 
uwagę ogólu: „Wczoraj odbyła się próba 
gouceralna sztuki, która caly Europę do- 
prawadziła do szału entuzyastycznego,* 
„W krótce wejdzie na deski sceniczne no- 
мой, której urtyści wyuczyli się i wyko- 
лид bez pomocy suflera.” „Nasz znuny 
ulubieniao publiczności piszo nowo kuplo- 
ty. „Waspółlyruktor teatru pojechał zn 
granicę w colach nrtystycznych.* „Na воо- 
nio publiczność zobaczy nowość: jnzdę na 
rowerach, W tym cclu aktorzy na gwałt 
dwiczą się w sporcio.* Do takich środków 
przyzwyczailiśmy się na każdym kroku, 
więc ono mniej rażą. Ale bezazelność ro- 
klamy w innoj formie przebrała już miar- 
kę. Weszła ona nietylko na kurtynę, lecz 
na samą scone. Wyłazi ohydnie przoz usta 
aktorów w kuplotach i dowcipach. Widzia- 
liśmy roklumy, noszone na plecach ludz- 
kich i grzbiatach oślich; nia widzialiśmy 
dotąd w utworach sconicznych. Takie po- 
slannictwo obrwla коріо szłeka w nowym 
okresie przedsiębiorstwa ogródkowago, 


W siedzibach letnich, 


Zunczna część Warszawy rozsiadła się 
w zaroślach aosnowyuh, napolnilu je wo- 
solym 6miechem kobiecym i okrzykumi 
dziatwy. Jedni, szukwjący istotnie ciszy, 
spokoju, świeżego powietrza, ukryli się 
w kątach odosobnionych, Inni, prugną- 
ty urozmniconiw rozrywek, zamieszkali 
w domkach, pobudowanych gęsto ayate- 
mem ulicy, Lzecz prosta, iż w takich wai- 
топка) malostkowość т próżność znalnzly 
dla siabia grunt wyborny. Licho skleco- 
no „wilo“ z cienkich dosek drżą od jęku 
fortepiunów, rozstrojonych na wilgoci; 
uginają się pod ciężurem calych garnitu- 
rów mebli, otoman, krzesoł miękkich, ka- 
nap; gosposia na werendnch prześcigają, 
się w wystawach zasobów kredensowych, 
kobiety wachlują się i pocz, zakuto w gor- 
sety i opięte w suknia modne, Tuk wygląda 
па pierwszy rzut oka wieś miejska. Го za 
tym „urokiem“ są troski i niesnaski: awa- 
ry sqsiedzkio o zbyt glośne wbijanie ćwie- 
ków do ścian, o wyłowanie wody przed 
oknuwi itd. Ale uajwiększo zaognienie 
stosnuków bywa przy walca o produkty 
spożywczo, Codzień ciągną wędrowni prze 
kupmio z koszami, na które rzucają się 
gwałtownie zglodniali spożywey, u w sor- 
сие ronio żul i nienawiść wzajemna, 
жи wybranie bułek lepszych, ogórków, kar- 
wt itd,  Rozuosiciole żywnośm tryumfu- 
Jr droży się; czasem właściciel letnich 


mioszkań wpada na nich jak piorun, roz- 
pędza i nia pozwala przekraczać swego te- 
rytorynm za to, że eprzedają te produkty, 
które on posiada i usiłuje handel zmono: 


polizawać. Przedsiębiorcy zasobniejsi po- 
zakluduli sozonowe sklepiki z lichym i dro- 
gim towarem. Pomimo to obiężeni przez 
tłumy, ledwio mogą duć rady. W braku 
rzetelnych przedsiębiorców, apekulncya 
i wyzysk rosną, а czasem bezkarnie wkra- 
da się i oszustwo, Warszawiacy nia poj- 
mają letniego wypoczynku na wsi boz Коп» 
certów i wszelkiuh widowisk, Korzystają 
п tego widrwigrosze. Niedawno jeden 
z niub w Otwocku rozlepił ufisze, obwicsz- 
олајасо „wielkia áwielno przedstawienia 
ве współudzialem Pytłasińskiego 1 Itobi- 
reta, z ногопаиір i wyścigiem ла trzech 
nogach."  Zebrało się ato kilkadziesiąt 
osób po to, ażoby zapłaciwszy pa 80 kop., 
oglądać balonik bibułkowy i walkę maloów, 
Wyścigu na trzech nogach nio bylo, alo 
zn to osznt zebruwazy sporo grosza, urzą- 
dzil ucieczkę tylko na dwóch własnych 
nogach, żegnany gwizdaniom oburzonej 
publiczności, Tak sobie warszawiacy uroz- 
manicają wakncye w zaroślach sosnowych, 
Nie nasyceni zielenia iglicy, rozstawili oni 
w cienin drzew stoliki, pokryto suknem 
zielonem,,. 


-o meme- 
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кя 
Łódź. Tirma petersbnrska „Simens 1 Hal- 
ske“ wniosła do rządu pabernialnego w Piotr- 


kowie podanie o pozwolenie otwarcia w Łodzi 
zakładu oświetlenia elektrycznego miasta, fabryk 
ilokalów prywataych, — Wytwórcy miejscowi 
postanowili urządzić wystawę 
kiego okręgu przemysłowego w p 
Р, Kempiński wystąpił 2 wnioskiem utworzenia 
giełdy w Łodzi. Obecnie interesowani muszą al- 
wiedzać po kulei każdega fabrykanta, czynić na 
oślep poszukiwania ze stratą czasu. бісМа by- 


laby znacznem ndogodnieniem pod tym waglę- , 


dım. — Dzięki ofiarności łodzian, alabowite 
dzieci wyznania chrześcimńskiego korzystają obe- 
cnie z czterech siedzib letnich Ogółem z po- 
тосу tej skorzysta w r. b. 360 dzieci, — Towa- 
rzystwa pracowników handlowych m 
snym gmachu i czyni stosowna zabiegi, 

dtug Tygodnia, położenie rynku tódzkitgo jest 
krytyczne w chwili obecnej. Niektórzy bankie- 
rzy wprost odmawiają dyskonta, tłamacząc 
się brakiem gotówki, 

Radom. Dr. Henryk Fiedler, pierwszy z le- 
karzy naszych szczerze zainteresował się surowi- 
cą antibłonicową i osobiście przysposobił się za 
granicą do stosowania tego środka; obecnie już 
może się pochwalić pomyślnym rezultatem awej 
pracy, Leczył on surowicą od 8 stycznia do 
chwili obecnej, Na 48 chorych zmarło 9, czyli 
25%, Śmierć zdarzała się tylko w wypadkach 
zbyt późnego szukania pomocy, — Miejscowe 
Towarzystwo dobraczynaści od lat siedmiu wy- 
Była ubogie dzieci on kuracyę do Solca, Dziś 
ogół coraz bardzie] zaczyna się zajmować tą 
organizacyą miłosierną, a lekarze, szczególnie 
рр. Bronisław Piątkowski, Stanisław Idzikowski, 
nie szęzędzą czasu i zabiegów. Nadto dr. Do- 
niewski, naczelny lekarz zakładu, wyjednał zua- 
сипа zniżkę oplaty za kąpiele. Prócz tego za- 
rząd kolel Dąbrowskiej nu prośbę rady gospo- 
darczej Towarzystwa dobruczynności, udzielił 
biletów przejazdu bezpłatnego dla dzieci z Ra- 
domia do Kielc ız powrotem. — Р. Józef Hel- 
Lich czyni silne starania, ażeby we wrześniu 
mógł przyjść do skutku drugi jarmark na konie 
i wogóle na inwentar ras poprawnych, Tym 
razem jest bodźcem okólnik zarządu stadnin 
skarbowych, poszukującego 1,000 wierzchowców 
dla armii 

Odesa. Przybyło tu przeszło 500 pogorzel- 
ców z Brześcin Litewskiego w nadziei znalezię- 
nia zarobka, Spotkał ich wszakże zawói; jedyną 
pomocą jest odprawienie ieh z powrotem. Zajął 
się tem miejscowy kotilut pogorzelców. — We- 
dług Grażdanina, w sferach właściwych roz- 


patrywany jest ohecnia prajekt ntworzenia no- 
wej gubernii czarnomorskiej, z zarządem w No- 
worosyjsku, — Powszechne zajęcie budzi wysta- 
wa budownictwa i sprzętów domowych, Większą, 
część produktow dostarczyli wytwórcy miejsco- 
wi; z innych miast nadeszła niewiele, prawdopo- 
dobnie z tega powodu, że tylko mieszkający 
w Odesie otrzymają medalu. Wogóle wystawa 
odznacza się bogactwem i urozmaiceniem, ale 
znać pośpiech w urządzeniu i razi brak miejsca. 
Między inunymi są tam okazy z Warszawy (ta- 
егте, tace, cłażerki fabrykanta Dobrowolskiego). 
Firma Olszewica i Kern wystawiła pawiłon « 
tryczny, Do dzialu artystycznego nadesłała 
rzcżby p. Ewa Kulikowska z Kijowa; miejscowy 
zaś artystn-rzeźbiarz, p. Jacuński, wystawił rów- 
nież kilka prac pomoiejszych, 

Petersburg. Wązkotorown kolej, położona 
pomiędzy staeyy Czudowo (drogi Mikołajewskiej) 
i Starą Russą przystępuje do wspólnej „eksploa 
tneyi z Rybińsko-liotogoską, Na mocy ustawy 
budowa gałęzi ой stncyi Rołogoje (drogi Mikoła- 
jewskiej) do Pskowa, przechodzi pod zarząd 
Towarzystwa, dziś już kolei „Rybińskiej,* а= 
miast „Rybińsko-Bologoskiej,* Prezesem zarzą” 
ilu jest p, A. Purgin Dyrektorami pp. J. Utin, 
A, Bunge, 5. Spirilonow i K, Jastrzębski, Kan- 
dydatami na dyrektorów рр, А, Rotkow-Raż= 
now, О. Berson i R, Krlmmes, Oprócz pomie- 
nionych pięciu dyrektorów, w przyszłem nad- 
zwyczajuem zgromadzeniu mają się odbyć wy= 
bory szóstego.— D. 25 kwietnia r. b, zatwier- 
dzono ustawę kolejowy Towarzystwa spożyw- 
ców w Putersburgo. Ма ona na cetu utworzenie 
sklepów; dostarzających e/lonkom produktów, 
un warunkach dogodnych: mają oni równi 
otrzymywnuć zyski odpowiednie do ofarowanej 
um tę rzecz sumy. 27 czerwca w gmachu Iusty- 
tutu inżenierów komunikacyi odbyło się pierw- 
sze ogólne zgromadzenie tego Towarzystwa, li- 
czącego już 1,600 członków, pod przewodni- 
ctwem p. Suszczowa. Kapitału złożono 30,000 
rubli. — W 24 numerze Źrowdy byin wzminu- 
ka o książce „Charitas,“ wydaucj fla pomnoże- 
nia zasobów Towarzystwa dobroczynności w Pe- 
tersburgu 1 o zysku 2 jej sprzednży, wynoszącym 
do 3,060 ra. Obecnie z przyjemnością nadmie- 
niamy, iż suma ia zwiększyła się przeszło 
о 2,000 rubli i kasa dobroczynna zbogaroną zo- 
stała o 5 tysięcy kilkaset rubli, — Na porządku 
dziennym jest oheenio walka 2 grzybkiem Me- 
rulius lacrimens,, pesiadującym zjadliwą wła- 
sność rujnowania drzew oraz zdrowia ludzi, 22 
micszkałych w budynknch, dotkniętzch owym 
pasorzytem. W celu zbaduia sposobów nisz- 
czenia go, stworzono komisyę pol prezydeney: 
radcy tajnego, inżeniera-architekta, p. Kitnera, 
profesora Instytutu inżenierów cywilnych, 

J. Т. Nałęcz. 
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NADPRODUKGYA SPIRYTUSU 1 ŚRODEK RATUNKU. 


ter 


miprodukoya spirytusu możo za- 
І sgip slrasznam brzemioniem nad 
h przemysłem gorzelniczym. Mi- 
nisteryum вка ogłosiło ostrzeżenie, aby 
ztego powodu wstrzymywano się od bn- 
dowy nowych fabryk i rozszerzania wy- 
twórczości istniejących gorzelni. W gn- 
berniach monopolowych wprost zabronio- 
no zwiększania produkoyi spirytusu, tem 
bardzioj, żo przewidziano jest zmniejsze- 
nie spożycia w owych guberniach nu 10%. 
Już dzisiaj wytwarzanie па wywóz nia 
dajo zysku, а nawet przynosi stratę. Wszel- 
kie zatem nadzioje na przyszlość pod tym 
względem zniknqąó powinny, jeśli zważy- 
my, że w Niomozach w ubiegłym roku go- 
rąco załecano skarmió część kartofli, zn- 
miast przerabiać na spirytus i joszezo wię” 
cej przeciwdzialać nadprodukcyi i zniża” 
niu cen, które apadły do niesłychanej су” 
fey: 29 murek za hektolitr, a kontrolowane 
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zapasy wynosiły pod koniec kampanii ta- 
gorocznej 46 milionów litrów, tj. na 16 mil. 
więcej niż dajo środniu cyfra za ostatnie 
Slat! Użycie apirytusn do picia zmniej- 
влу\о sią w Niomuzech o у, wywóz spadł 
2 87 milionów litrów 1885 r., do 7,4 milio- 
nów w 1894г! Roaya i Austryn wywio- 
zły razem w т. 1893 okoła 53 milionów 
litrów, tj. wywóz ich zmaiejszył się na 25% 
Leży to w naturze rzeczy, że eksport nie 
może się już zwiększać, gdyż prawodaw- 
stwo państw wwozowych, sprowadziło 
istną rewolucyg nałożoniem wysokich со} 
wwozowych i stworzeniem przez to wla- 
suych gorzelni. Dotyczy to przedewszyst= 
kiem Hiszpanii i Portugalii, Rumunia zaś 
zamiast wwozić, silnie już dziś wspólza- 
wodniczy z wywozem rosyjskim, Naszo go- 
rzalniotwo powinno wejść w ślady Niemioo 
i stworzyć zbyt spirytusu denaturowinega, 
a zbyt ten może być wiolki, W Niomozech 
х. 1880 wynosilo użycio tego produktu 
8 milionów litrów, od ruku zaś 1888, kie- 
dy wprowadzono wyprobowany przoz pań- 
stwo środok donaturówania, doszło do 38 
mil, litrów; w roku 1892/93 użyto go dla 
oełów przemysłowych 60 mil., z czogo po- 
łowę do palenia. Oprócz tego піетіесоу 
wlasciciele gorzelni spodziewają się zna- 
cznego powiększenia zbytu spirytusu do- 
nutnrowanego, gdyż profusor Hartman 
w Charlottenburgu przy swoich doświud- 
Gzeniach z motorami gazowymi odkrył, że 
mięszanina nafty ze spirytusom lepsza da- 
јо rezultaty, niż sama nafta. 

Innem światlem nadzioi dla przomysłu 
gorzelniczego jost lampa stolowa. Wyna- 
leziono bowiem w Niemczach takq, któ- 
ra przy zastosowaniu palników Auera da- 
je płomień jasny i niemigający. Skaro się 
ten wynalazek okażu stanowczo pruktycz- 
nym, produkcyę apirytusu można będzia 
ogromnio powiększyć *). Zatwierdzenie 
już przez Radę państwa monopolu w wio- 
În guberninch każe się spodziewać zna- 
oznogo zmniejszenia użycia gorących trun- 
wo jeszcze więucj skrępuja pro- 
Wobec wszystkiego, со wyżej po- 
wiedziano, zwracamy się w i mioniu do- 
bra wytworców do Towarzystwa przemy- 
słu i lundln oraz do warszawskiej Rekty- 
fikacy:, aby rozwinęły kwestyę denaturowa- 
nia spirytusu, nie jak zwykdo u nns, я punk- 
tu rozpraw akademickich, locz praktycznie, 
dla wprowadzenia donaturowaniu w azero- 
kich rozmiarach, gdyż boz tego upadnie 
gorzelnictwo, a z niem tysiąco gospodarstw 
naszych. Prosimy więc Towarzystwo po- 
pieranin ruak, przem, i handlu, aby wystą- 
piło jak najprędzej 2 podaniem do wladz 
wyższych, o ogłoszono prawideł zgodnych 
z obecnym stanem nauki i przemysłu 1 u- 
możliwiających donaturowanie spirytusu 
na wielką skalę; do apólki zaś gorzelniczej 
zunusimy prośbę, aby część kapitulu, któ- 
ry z chwilą wprowadzonia momonon będzio 
magla wycofać z rektyfiknoyi, zechciała użyć 
ma urządzenie fubryki donaturowania api- 
rytusu. Nioużusadnion jost obawa, że mi- 
nisterynm nia pozwoli denaturowuć wobec 
bruku doskonałych środków po temu. Jo- 
żeli w Niemczach, gilzia akcyza także nie- 
m alu, bo wynosi 100 murek па belctolitr, 
pozwolono na tak obszerną denataryznoyę, 
dlnczegoż nie możnaby uczynić tego samo- 
go w Rosyi, gdzie ministeryum rolnictwa 
tak troslcliwia opiekujo się garzelnietwem, 
tworząc premie wywozu, rektyfikatu i dla 
gorzolni rolmiozych? Jeśli rząd niomiooki 
znulazłszy ogólnie skuteczny środek dona- 
turyzacyi, przestał się obawiać nadużyć 
dlaczegóż nie minlby się pozbyć tych obaw 
rząd rosyjelci? Radzimy Towxrzystwu rok- 
tyfikucyj warszawskiej sprowadzić z Коп» 


*) Dechedzi nos w tej chwili wiadomość, że próby 
piel Haitmanna z lampami. splryluspwemi uwleńcza- 
1e zczlaly świelnym rezultatem 1 że palac cesarza WI- 
Leina očwJetlono lampami elekiryczneml, Należy się 
więc w М фт czasie spodzlewać ogramnych korzy- 
4 dla przemysłu gorzelniczego. 


cosyonowanej fabryki chormicznej Sthamor 
Noneks et Comp. w Hamburgu srodek 
denatnryznoyi, a mianowicie urzędowo 
oplombowany ooet drzewny, przeprowa- 
dzić z owymi preparatami odpowiednie 
próby і razem z ich wynikami podać do 
ministeryum prośbę o koncesyę na urzą- 
dzenio fabryki denaturyzacyi spirytnsu *) 


F. Turkowski. 
+ 
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Z hygieny życiowej. 

Utrzymując w poprzednim artykale, że pod- 
niesienie pozioma wykształcenia fachowego akn- 
szerok, woale naprzód nie posunie sprawy, dola- 
kim byłem od myśli nie uznać praw kobiety do 
nauki lekarskiej, То też zarzuty p. Zen, Piet., 
Јакаһут powstawał przeciw kobietom, parnącym 
się do zawodu lekarskiego, wydeją mi się nie- 
słusznymi. 

W obecnym stanie rzeczy akuszerkę żaznaja- 
miają jedynie z porodem, jako aktem fizyalogicz- 
nym; przestrzeganie warunków hygienicznych, 
to cała jej przyszła działalność. Ро za tem nie 
więcej się od niej nie wymaga; im bierniej się 
będzie zachowywała przy łożu rodzącej wo- 
bec samego aktu porodu, tem większa będzie jej 
wartość. Gdyby więc taką akuszerkę wtajerani- 
ezono i w przebieg aktu nienormalnego, a nawet 
zaznajomiono za sposobami odpowiedniego po- 
stępowania, to sądzę, stan rzeczy nie zmieniłby 
się na lepsze: obok działalności samodzielnej 
akuszerki, już poniekąd uprawnionej, dawalby 
się zawsze wo znaki brak ogólnego wykształce- 
nia lekarskiego Akt porodu — to nie jest 
sprawa czysto miejscowa; bierze w nim udział 
cały organizm; największe więc udoskonalenie 
techniczna akuszerki w jednym kierunku poza- 
siałoby zawsz tylko połowicznem. Tak, a nie 
inaczej tę kwestyę pojmowałem, Wychodząc 
z tego samego założenia należałoby również wi- 
dzieć mało korzyści z podniesienia poziomu wy- 
kształcenia akuszerek do rozmiarów, objętych 
programem z r. 1893 **) według którego ma hyć 
dozwolonem akuszerkom po uprzednich krótkich 
studyach padiatryi i syfilidologii, udzielać рагай 
w zakresie tych apecgalności, Z chwilą zaś 
kiedy od nich wymagane będą patent gimna- 
zgalny i kilkoletnie studya na wydziałach medy- 
cznych, no równi zu studentami, — sprawa ta 
przyjmie znów inny obrót. Będziemy mieli już 
do czynienin z kohietą lekarzem, nie mającą 
nie wspólnego z dzisiejszym niższym perso- 
nelem i która będzie miała nie mniejsze 
prawo od lekarza-mężczyzny do postępowania 
samodzielnego. Nie o takich więc kobietach 
myślałem, gdym słowa powyższe kreśli. Po- 
wstawać przeciw płci żeńskiej z dyplomem lekar- 
skim jest dziś conajmniej anachronizmem; fa- 
kty nie zgadzają się z żałożeniem, że ko- 
biota, nie posiada odpowiednich zasobów sił 
i umysłu, aby przynosić korzyść na posterunku 
lekarskim, Trzeba nie chcieć widzieć i być 
upartym filistrem, nby bronić tych twierdzeń 
golosłownych. Niepodobna kobietom odmów 
udziała w pracy ла poln naukowem, jeśli niękła- 
many entuzjazm popycha je do współzawodni- 
«twa z nami w dziedzinie medycyny. Przoszkody, 
jakie jeszcze w nioktórych państwach były im 
czynione — w ostatnich czasach są usuwane, 
Lekarka jest już powolaną do życia i otrzymuje 
prawo obywatelstwa na drodzo ustawodawczej. 
Szeregi tych towarzyszek naszej nauki 1 sztuki 
wciąż говпу; ich powodzenie świadczy najwymo- 
wniej o zapotrzebowaniu, а to ostatnie a racyi 
ich bytu, Nie о tych więc pracownicach, po- 
święcających się wyższym studyom lekarskim, 
mówiłem w poprzednim artykule. Mialem tam 
jedynie na myśli niższy personel lekarski, za- 
równo mężczyzn jak i kobiet, w obecnym stanie 
rzeczy; drogą niewielkich formalności, %wn- 


*) Ailyku] ten jest glosem wytrawnego specyalisty 
w zakresie gorzelnietwa, Red. 

аж) Program len ogloszono w Jednym z numerów 
„бойга Urzędowego" z r. 1893. 


nych egzaminami felezerskimi i akuszeryjny- 
mi, zdobywają sobie prawo do działalności lecz- 
niczej, której granice bardzo często są przekra- 
czane, Wskazywałem braki akuszerek i „babek“ 
nie dla tego, że zastępy ich werbowane są z ko- 
biet; przeciwnie, uznaję że śród niżazego perso- 
nolu lekarskiego kobieta jest zawsze mniej azko- 
dliwą od mężczyzn, dowodem tego felczerzy, 
ж kwalifikoeyami fachowemi, nie zasługującemi 
nawat па nazwę pół-wiedzy, wyzyskujący w hu- 
niebny sposób naiwność ludzi ciemnych. 

A oto jeszcze slówko: 

Jeśli tu i owdzie, na równi z mężczyznami bę- 
dą już nawet praktykowały kobicty-lekarze, nie 
rozwiąże to wcale kwestyi roztrząsanej przez 
nas. Jeśli lekarza-kobietę wezwie się do poro- 
du, to tylka do віепогтаіпеко, gdzie опа apel- 
ni to, co dziś wykonywa mężczyzna: siedzieć 


„u łoża przez dni całe, poprzedzające poród 


kobieta - lekarz nie zechce, a liche wyna- 
grodzenie akuszerek i babek (rs. 1 — 2 da 3) 
za czna pielęgnowania w małych miasteczkach — 
nie będzie dla niej niewystarczającem. Niższy 
personel lekarski kobiecy — musi więc pazostać 
i nadal. Należy tylko w iateresie zdrowia do- 
łożyć starań, aby uczynić go mniej szkodliwym, 
а to możliwem jest jedynie przy należytej nad 
nim kontroli, 
D-r Sonnenberg, 


S| KRONIKA жне 


Sprawy społeczna. W Przemyślu urządziło bezro = 
bocle 4,000 robotników mlynarskich, kamieniarskich, 
mularskich | brukarskich. 

Szkały. Urzędy starszych tutejszych cechów rze- 
mleślniczych zaznaczyly potrzebę ca najmniej trzech 
szkół rzemieślniczych w Warszawie, wedlug typu, 7a- 
twlerdzonego w r. 1893. Między Inneml w program 
Ich powinny wejść wyroby drzewne | melalowe, Na 
otworzenie tukich zakladów maglstrat przeznaczył 


iven 

— Uniwersytet w Liege na wydziale Inżenlery! I me- 
chaniki ukończyli pp.: Justynian Wojciechowski z War- 
szawy 2 odznuczenieni, Ksawery Gnolóski z Petersbur- 
ga I A. Szur z Grodziska, 

— Dnia 13 września w Warszawie przy ul. Sklado- 
wej nr. 3 otwaria będzie mzkola mechaulczno-technl- 
czna z kursem 4-letnlm, Wstęp mają kandydaci, któ- 
rzy skończyli cnłkawity kurs szkól realnych lub przy- 
najmniej pięć klus średnich zakładów naukowych 
Opłata wplsowa Joo rs. rocznie. Dyrektorem jest p. 
Maurycy Mitte, Inżealer górniczy z Petersburga. 

— Egzaminy wstępne | poprawkowe w glmnażyum 
męzkiem w Kielcach rozpoczną się 29 slerpnin; rwy- 
kły kurs nauk =- б-до września. W proglmnazynm 
mezktem w Pińczowie egzaminy 20 go slerpnla. W kla- 
sle 3-е] miejscu niema, 

Dobraczynnaść publiczna. W Plocku powstaje dan 
zarobkawy. 

Zdrawie puhliczna. W Japonii panuje choleru, Za- 
chorowało 9,000 axób, amarło 5,000. 

Wystawy i zjazdy. W Monachium atwarto wysta- 
wę nieznanych jeszcze wynalazków za wszystkich dzie- 
dzin techniki, 


— Podczas wystawy w Niłszym Nowogrodzie zwo- 
lany będzie zjazd członków strnży ogalowych. 

— Wysmawę wyrobów metalowych w Warszawie 
eto, Przez caly eras jej Irwanla, od 21 maja r, b, 
biletów wejśeln sprzedano ogólem 83,225, 2 czego na 
rolvtnicze ро ceale znitonej przypada 12,932. Dochos 
du z biletów osiągnieto 17,165 rs, 55 kap. 

—W Londynie otwarto szósty międzynarodowy 
kongres grograficzny. 

— W Kijawie wyznaczono V] ty ejazi lekarzy ro 
syjskieh, Termin od 24 до 28 kwlelnia 1496 r. 

Kolaja | komu :ікаоув. W Kolani! wkrótce odbę- 
dzle się zjazd przedstawicieli kolejowych, którzy będą 
obradować w sprawie bey pośredniej kamunlkacyl ko- 
lel zagranicznych z rosyjskiemi, Ma być poruszona ró- 
wnleż kwestya urządzenia pociągów powrotnych z za- 
granicy na wystawę do Niłszego Nowogradu. 

— Z trzech projektów dwnrca centralnego w War- 
szawie, minlsteryum komunikacyi uznalo za najprak« 
tyczniejszy polączenie przyszlego gmachu (na miejscu 
dworca wiedeńskiego) w najkrótszym klerunku тале 
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Тет, zbudowanym pod Aleją Jerozolimską 2 wylotem 
poniżej Nowego Śwlatu, a następnie wspólnym mo- 
atem dla ruchu kołowego | kolejowego, przerzuconym 
od Alel na Saską Kepe. 

— Przystąpiono do budowy kolel Permsko-Kolla- 
skiej (dlugości 036 wiorst), Na ten cel przeznaczono 36 
milicoów rubli, Linla będzie skończona w r. 1899. 

Konkura. Maglsirat m. Lwowa rozplsal konkurs 
ma plany nowego teatru z terminem do 1 atycznia 1896 
roku, Nagrody trzy: 3,000, 2,000 | боо guldenów. 

Wypadki. 
nia się hamulca pociag wjechał do poczekalni. 
osoby zablie, wlele ciężko rantonych. 

— Z Rzymu ielegraluja, 16 w prowiacy! Udine grady 
arządziły straszne spustoszenia, 

— Z Paryta donoszą, 18 pod St, Brienx wykoletl się 
pocląg, Zglneło 12 osób, ranlonych okolo 50. 

— W kopalni „Książę pruski” (Bochum) zdarzył się 
wybuch gazów, Wydobyto 34 trupy. Z 11 clętko re- 
Alonych jeden umarł. 

— Spalił stę mlasieczko Sudyłków w gub. 
sklej. Rilke мо osb pozostała hez dachu 1 chleba 


W Kaudten pod lignicą skutkiem złama- 
Dwie 


wolyh- 


Tylko jeden dom byl ubezpieczony 


—. O @ ш, 


— Pod Hlreszlma w Japonii pociag wjechał w ma- 
rze, Zgłnęło 140 озб. 

— Przy połarze fabryki spirytusu pod firmą Nagel 
w Hamburgu zginelo dziewięć osób. 

Zmaril Dr. Teodor Jendl we Lwowle; lekarz | Ii- 
terat, 


a) 0d Idzi Redakcji, pe 
pa zi сз sy 


Dr. Namezowi w Płocku. Prosimy о dokladny adres, 
P. K. w Afelitopolu, Zadany dodatek wraz z przesyl- 
Ка pocztową kosztować będzie r9, 2 Кор, бо, 


Uboga matka za pośrednirtwom redak- 
oyi Prawdy prosi pp, ziominn о kilkatygo- 
dnjową gościnna na wai illa jej syna, 
wycierczonego ciężką horo. 
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Nakładem naszym wyszła 


Шз ШЇ nowożytne 


prof. R, Falkenberga, 

w przekładzie W. M. Kozłowakiego. 
Dzioło to, obejmujące 667 atronio druku, 
kosztuje tylko: w Wurszawio vs, 2 kop. 40, 

a z przeayłką pocztową rs, 2 Е, 75. 


Ptaraniem Spółki Nakładowej wyszedi 
2 druku: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 
przez 
Dr Piotra Chmielowskiego. 
Sir. XX 1 484. 
Cone rs. 2 kop. 50, 2 przosyłką rs. 2 К. 80 


Мм. l 


Uprzywilejowane 
Metalizowane Farby Olejne 


wytrzymujące do DZIESIĘCIU lat 
na dzieleniu powietrza, jak również 


Pokosty i Lakiery Olejne $ 
poleca Najwyżej Zatwierdzone Towarzystwa Fabryk farb | laklerów | 


zupelnie gotowe do użycin, niezmiernie trwale, 


J. S. Ossowieckiego w Moskwie, 


Reprezeulacya 1 Skład dla Królestwa Polskiegn 


K. Ossowskiego w Warszawie, 
RBHRUCZA Nr. 39. — Telefonu Nr. 683. 


AE 


sh ę 
ТАТЕ 4 
3 | FABRYKA = 
Е НЕ! HUAN Е 
© | POKOSTÓW s 


Nakladem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena gs. 2, z przesyłką pocztow: 
rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej, 


Berpfatny dodatek „Хазм 
с A cz p .. 
Sasad Sizyołogii 
g 
Huzleya—Rosenthala, 


wiyare w osobnej hoiążce i jest до 
nabycia za cenę 22. 2, о przesyłką 
pocztową 25. 2 hop. 15. 


чт 


den, Główne prądy litera- 

XIX w. tomów cztery, tl. 
K. тз. 6. 

Ekonomia polityczna wedlug na]- 

komitszyci budaczów nio- 


tom. K. Le- 


Logika, 
CIE — m. 1, 

А, Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologl! — ra. З. 


Uwaga. Wnzyatkia pow ja 
dzieła alionenci Prat 
bywać mogą za połowę йа], 

E. туй. Zmyńlność і moralność 

roślin (w oprawie) — ro. 1.50, 
L.H. Morgan, Społeczeństwo pior- 

wotne, czyli badania koiei Гойи 
gu nóatępu ad dzikości przez 

jarbarzybatwo do cywiliznegi, 

АП A. Bąkowskej 

J. Barni i A. Krzyżanowaki. 

Ру шуй (w oprawie) — | М. 
=- 


kop, 50. 


r. 1800 


пігясуа 


klej 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 


| WYDAWNICTWA „PRAWDY 2 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Ро ane Bła- 
zen, Za manka) — 

— 0 życie, powiaatki: 
bin, Kar) Krog, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niawinni, йг; 
tach — kop. 80. 

Dr, Azam, Charakter w zdrowiu 
Я w chorobie — kop. 40. 


(w oprawie) — ra. 1. 
K. Lewald. Historya XIX W., od 
800—1868 — ra. 3. к. 30. 


E. В. Tylor. Antroj 


lignet. Hatorya WTC 


N.Hirvzbond. Byron w urywkach, 
Dr. Е. Rajkowaki, Poradnik le- 
karki wraz z aptaką domową 
JEST x im- 
przeki Bąkow- 
francuskiej, tomów йта—гп. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tekstem M. Konopnickiej 1 muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnak z towarzyszeniom fortepianu $ 


Сопи rs, 2 k. 50, 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs. | kop. 50, 7 przesyłką pocztową 
rs.lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 К. drożej. ; 


i tekst oddzielny. 
przesyłką тв, 2 k. 70. 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


LUDY 


str. 432. Cena гв. 2 k. 50, z przosylką poczt, ra.2 k. 80. 


za Atlantykiem 


Cena ra, 1 kop. 60, z przes, poczt, ra, 1 kop. 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszyat- 
kich TEn księgarniach. 


io ҮЛҮЛ ҮЛҮ ЛҮ НЕА 
=т= ЕА ЕЕЕ 
Redaktor 1 Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. è 


Дозвозено Цензүрою, Пагшава 21 Imas 1895 г, 


Druk К. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


